
C«*ł premia. u  prewinejL
u r i f e u i  i t r .  l ' l » ! M ł r . e m  «W. •

E w u u l u  ,  V—  I Jłoc>*» wją
■a « l u ;  ad ren  apłam M l** * *  

I tc n iu u r a t f  Ł»l«iy prie iyU d p ra a k u M i. 
B a p n g q h u j  w kaparUoh piaBłytajok ««JaO] M m ( 6 cl. _________ —

CEKT OGŁOSZEŃ
B w y e n ) u  o i t e i i e n i a  n »  p i w j j Ł n i  

a t r e n l e f :
Wiar** petitowy albo jeco a ia jic e  IV *1
W „Drabnycb ofio**eniach“ l a  k a ł la  

akowo drakłeaj petitowym pa 
n I ttua iya  ftrm oodais p* . 4 MKurrtupua d c o c y  prywata* u  k*A4« 
ib w o  druki mb petitowym ps - i * >,N adestue ma traeelej ilroialcy:

O fS«BHnia, w la n i  petitow y albo jog* B icjaccdO  cha 
AekUjay . . . . .  . JO „Sokrclegia..................................... 10 „

O g liiio aU  do t,Fr*«fl#.ila*' pnyjm nj*  „JBIU- 40 DHSKiaKOW" ul. Fiu ulu Ludwika 1,1.

Wychodź! w dni powtzcdnh 
o flodz, 4, po południu.

NU3>ER KOSZTUJE
we L w o w ie .........................4 ot
na prowinoyi......................... 5  ,

N u m « r a  z  p # p r z » d n ic h  m iz t ię c y  

p »  XO « t .

„ P rz e g lą d *  j e s t  d o  nabyo ifc  
w e  L w o w ie  w  o b u  Biurach s p r z e 
d a ż y  d * ie n n ’k ó w  i  w e  w szysfck teb  
w ię k s z y c b  tr a f ik a c h .

h M sS S ^
-?śoł i i

POLITYCZNY, SPOŁECZNY I . LITERACKI
Wschód słońca g. 4 m. 45 
Zachód ,  .  7 „ 26

Adres Redakcyi i Administracyi 
Ulica Sykstuska I. 45

Znal. św. Sz, 
kw, Dominika Naczelny Redaktor i W ydaw ca: L u d w i k  M a s ł o w s k i

LWÓW 2 sierpnia.
-W ubiegłą sobotę skończył się przed rzym

skim trybunałem  przysięgłych prooes o mal- 
wersaoye, popełniane w zarządzie „Banca ro ■ 
mana.“ Trwał ów prooes pięćdziesiąt ośm dni 
i bogaty był w różne drastyczne epizody. Za
wiedli się jednak oi, którzy sądzili, żs prooes 
ten odsłoni zgangrenowano stosunki ekonomi
cznego i socjalnego życia we Włoszeoh. Padło 
zaledwie słabe światełko na polityczne i parla
mentarne stosunki, gdyż przewodniczący z nad
zwyczajną energią tłum ił w zarodku wszelkie 
usiłowania trzydziestu sześciu obrońców, któ
rzy ohcieli nadać procesowi jakieś polityczne 
zabarwienie.

Znany jest początek tego ptocseu. Od d&~ 
wna już było publiczną tajemnicą, że sy tuacja  
„Banca romana“ jest fatalna i że tylko przez 
wzgląd na potrzeby Rzymu i prowinoyi rzym
skiej o wiele wcześniej nie dopuszozono do ka
tastrofy, w osobistą jednak uczciwość kierowni
ka tego instytutu p. Tanlonga nie poważył się 
n ik t powątpiewać. P. Tanlongo, czyli „Sor (si- 
gnor) Bernardo*, jak go bogaoi i ubodzy po- 
wszeohnie nazywali, był osobistością najpopu
larniejszą w Rzymie. Był on dzierżawcą ogrom
nych posiadłośoi ziemskich, prezesem izby han
dlowej, wreszoie nietylko jeneralnym dyrekto
rem banku rzymskiego, ais prawie właścicie
lem jego, bo majątek jego wynosił od 25 do 30 
milionów. Co on powiedział, to było dobre; mógł 
dokazywać rzeozy nadzwyczajnych, bo władza 
jego była niemal nieograniczoną. Za pomocą 
pieniędzy rozporządzał wolą szlachty, urzędni
ków, stanu kupieckiego w Rzymie, jednem sło
wem był duszą wazystkioh tych Rzymian, k tó
rzy każdego nie-Rzymianinn tylko za pół czło
wieka uważają. W  roku 1889 nadał mu król 
Hum bert wielką wstęgę orderu korony wło
skiej, a w grudniu 1891 zamianował senatorem 
na propozycję prezesa gabinetu p. Giolittiego. 
Ta właśnie nominaoya dała skrajnej lewicy i 
skrajne] prawicy pożądaną sposobność do przy-1 
puszczenia ataku na gabinet Giolittisgo. I

W  niewyjaśniony dotychozas sposób do
stał konserwatywny poseł Gavazzi urzędowy 
raport radzoy rządowego Biagmiego o rozpa- 
ozliwem położeniu banku rzymskiego i wrę
czył ów raport radykałowi Colajauniemu, który 
opowiedziawszy w parlamencie wszystko bez 
ogródek, zapytał Giolittiego, jakiem prawem 
śmiał przedstawić do nominaoyi na senatora 
człowieka, stojącego na czele instytuoyi, w któ
rej dzieją się widoczne oszustwa. Giolilti uda^ 
wał z początku zdumionego i nazwał te rewe- 
laoye nikozemnem oszczerstwem, przyparty 
jednak do muru, musiał w końcu przyrzec, że 
wdroży śledztwo przeciw zarządowi banku. 
Jakoż rozpoozęło się ono 18 stycznia 1893, 
a 19 styoznia uwięziono Tanlonga i jego jene- 
ralnpgo kasjera  Laswnronięgo. W  -Łiłka dni 
później uwięziono syna Tanlongi, Piotra, i wnu
ka Lazzaroniego, a deputowanemu de Zerbi 
wytoczono śledztwo o to, że wziął podobno od 
Tanlongi pół miliona, ażeby w parlamencie 
nie dopuśoió do zmonopolizowania prawa emisyi 
not w ręku jednej m stytucyi De Zerbi umarł, 
jego sprawę zatem umorzono, śledztwo zaś 
przeciw synowi Tanlongi i wnukowi Lazzaro
niego zawieszono. P iotr Tanlongo zemścił się 
jednak okrutnie na Giolittim, gdyż oskarżył go 
o wzięcie z banku rzymskiego raz 60.000, 
a drugi raz 40.000 lir. Giolitti zrazu wypie
rał się tego, później jednak przyznał, że uro
czystość genueńskie w ym ig iły  nodzwyozajnyoh 
wydatków na utrzymanie bezpieczeństwa i że na 
ten  cel wziął z banku rzymskiego 60000 lir, 
wszelako oddał tę kwotę wraz z procentami. 
Oozywiśoie zapomniał p. Giolitti dodać, że zwrot 
tej pożyczki nastąpił dopiero w cztery mie- 
siąoe po uwięzieniu Tanlonga

Śledztwo przeciw Tanlongo w i i Lazzaro- 
niemn wlokło się leniwo i skończone zostało

Z wystawy
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Toast ten przyjęto z wielbi™ zapiłem, a mu
zyka zagrała „Jeszcze Polska nie zg inęła!“ 
Podczas uozty przygrywała muzyka 30 pp, pod 
batutą p. Roli*,,

Dziś W ielkopolanie zwiedzali miasto, W y
soki Zamek i Kopiec Unii, gdzie zjedli śniada
nie; następnie zwiedzali muzeum hr. Dziedu- 
szyokiego i spożyli obied w restaur&oyi ogrodu 
miejskiego. Po obiedzie zwiedzą Ossolineum i 
wyruszą na plac wystawy. Ju tro  o dziesiątej 
rano wracają goście do Poznania.

Na cześó akademików, przybyłyoh z wy- 
oieczką wielkopolską, lwowska młodzież akade- 
mioka daje dziś wieozorem ucz ę w szkole im. 
Staazios,

*
*  *Na wystawę ogrodniczą nadesłali w dalszym 

ciągu: Piątkowski ze Lwowa piękne storczyki, pe
largonie i begonie, Paweł Grzebieaiak z Kuakowiec 
bratki, Edmund Riedl ze Lwowa dwa prześliczne 
bukiety z róż, a ks. Adam Sapieha przedstawił 
wielką fcolekcyę bardzo pięknych jarzyn, zarząd dóbr 
W Lubyczy jednoroczne Badzonki szparsgów.

Na najbliższe dai zapowiedziane są następują
ce w y c ie c z k i i zebrania: dnia 4 i 5 b m zjazd
delegatów „Rodziny;1* 5 b. m. wycieczka 100 ro
botników z fabryki Lipińskiego w Sanoku; 5 b. m. 
z Tarnowa wspólna wycieczka wójtów, nauczycieli, 
uczniów i rzemieślników pod przewodnictwem tar
nowskiego inspektora okręgowego; 5 b. m. zjazd
członków straży skarbowej; 5 b. m. wycieczka człon
ków korpusu z pirku Jordana pod przewodnictwem 
założyciela parku dr. Henryka Jordana. Chłopcy 
bęłą eię tego samego dnia po pcłudaiu popisywali 
ćwiczeniami na boisku, któro dyrekcya odstąpiła na 
ten cel w niedzielę do godziny 6 '/2 wieczorem, o 
tej bowiem porz9 rozpocznie się na boisku tombola.

Prócz powyżej wymienionych, zapowiedzianą 
jest także na dnie najbliższa wycieczka 300 robo
tników z Winnik.

Zjazd ochotniczych straży ogniowych odbędzie 
eię dnia 8 i 9 września. Zapowiedz;aną takie jest 
wycieczka wic ścian z pow. sćryjskiego.

Krytyka literacka.
(„Gorzałka*, — powiesi Dygasińskiego).
Zmieniają się cza»y, a z niemi razem po

glądy, wyobrażenia i cele.
G dyby  ktoś temu la t dwadzieśoia, pięfcna- 

śoie, a nawet dziesięć całą grupę handlowców 
lub przemysłowców był ustawił w światłe nio- 
korzystnem, byłby się nąraził ua zarzut grze
sznego wsteoznictwa.

Handel i przemysł, jak w ogóle wszelkie 
zajęcia „praktyczne1* ożyli, co to samo ozna- 
ozało, opłacające się obfioie pod względem ma- 
teryalnym , należały do pieszczochów naszej 
młodości. Mówiono nam tyle o m is ji cyw iliza
cyjnej dobrobytu, o siło odradzającej t. zw. 
prasy organicznej, iż spoglądaliśmy już na ła
wach szkolnych z uwielbieniem na szczęśli
wych aferzystów. P iesiądz wyrastał w naszych 
naiwnych oczach do rozmiarów jakiegoś boha
tera , obdarzonego mocą stwarzania nietylko 
wielkich rozkoszy, ale i wielkioh oaófc i czynów.

Belletryśei (Orzeszkowa, Bałucki) wysu
wali na sam prsód akoyi powieściowej: inży
nierów, kupców i przemysłowców, lekceważąc mająo na 'ce lu  jedynie interes osobisty, jaknaj- 
wszystko, oo potrącało o ■ „ideologię1*. Jeżeli , większy zarobek, podszywa się zręcznie pod 
przypomnieli sobie czasami uczonych, to z a - f hasła „natury s z e r s z e j P a u  dyrektor Towa- 
wsze tylko przyrodników. Jedynie chamicy, fisy- j rzystwa spirytusowego okrada poprostu akcyo- 
cy, botanicy i t-. p. „ścisłowjy** posiadali przy- i naryuszy, bierze bezwstydnie łapówki, fałszuje 
wilej „rozmawiania z Bogiem1*. * świadomie biłam  roczny, szachruje, łże, kręoi,

Ton zapał dla „prakćyozacśoi“ z a o z y n a 'a m a  ciągle na m taoh wielkie słowa Frazę- 
gasnąć w całej Europie. Nawet liberalni pisa- 1 sami, jak : „ insty tucja  obywatelska**, nabo
rze, nawet głośni przedstawiciela „trzeźwości** wiązki obywatelskie1*, „działalność publiczna1*, 
odwracają się powoli od ubóstwianego nieda- „ofiara niesamolubna1* itp., pstrzy gęsto każdą 
wno dobrobytu, poddając jego drogi i  ś ro d k i; swoją przemowę.

polegała głównie na głośnem krytykowania 
wszystkiego, na co spojrzał, Nie podobali się 
mu ludzie, ziemia, urządzenia, zwyozaje i oby
czaje. Sąsiadów nazywał niedołęgami i głupca
mi, społeczeństwo bezmyślnem, kraj zaoofanym.

W yrobiwszy sobie ciągiem oburzaniem się 
opinię „dobrej głowy11, Koperkiewioz postano
wił wyzyskać sławę. On to był właściwym za
łożycielem owego Towarzystwa spirytusowego, 
które „miało dźwignąć kraj z apatyi*1, „pchnąć 
go na nowe tory11 i t. d.

Są ludzie, którym  się zdaje, iż pieniądz 
może być idealistą. Dzieje się tak czasami, ale 
tylko wtedy, gdy grasz nie pozostaje w ża
dnym stosunku z handlem. Zaprzężona do taoz- 
ki kupieokiej „mamona*1 staje się zwykle chci
wcem i samolubem.

Żądać od handlu, aby się bawił w filan
tropię, w miłosierdzia, w mecenasowstwo i t. t>. 
luksusy, mogą fintaśoi. Proceder, stojący na 
śoisłym rachunku i na wydobywaniu z nakła
da jak najmniejszego zysków jak największych, 
mijałby się z celem, gdyby ohoiał być „gen- 
tlemansm*1. Gdzie trzeba najtaniej kupić a 
najdrożej sprzedać*1, gdzie trzy czwarte fachu 
polega na umiejętnem łowieniu odbiorców, tam 
s ą : prawdomówność, _ zbyt wygórowane poozu- 
oia i zbyteczna drażliwość honoru niezręcznymi 
doradzoami. Najprzedniejszą zaletą w handlu 
jest spryt, ten zaś figlarz lekceważył zawsze 
„zaoofane*1 rycerskości. Pieniądz zresztą ma to 
do siebie, że budzi w człowieku mnóstwo nie
szlachetnych apetytów. Nienasycony, bezwzglę
dny, chciwy, nie przebierający w środkach, 
staja się nawet okrutnym, gdy idzie o usunię
cie przeszkód. Sto tysięcy pożądają miliona, 
milion drugiego i t. d. bez końca...

W iedziały o tem wszystkie narody. Nigdy 
i nigdzie nie żądano od handlu bohaterstwa, 
wytwornych ueztló, lub onós ewangelicz
nych, aadowalmając się najzupełniej jego su
miennością w dostarczaniu towarów. Gdy ku
piec nie fałszował artykułów swojej specjal
ności, zasługiwał już na miano uczciwego.

Tylko w chwilach zamętu moralno-umy- 
słowego, w epokach pozbawionych kierowni
ctwa ozy wierzono; i odczutej wiary, ozy ha
seł niesamolubnyeh, tylko w momentach przej- ] 
ściowych, sprzyjających różnym farbowanym 
lisom, wysuwają się na pierwszy plan poglądy 
i dążenia, które nie przynoszą sercu ludzkie
mu zaszczytu. W  takich chwilach wyra3ta 
zwykły spekulant do wysokości „obywatela1*, 
pospolity giełdziars, handlarz, egoista i m y  o- 
śmiela się przemawiać z koturnów, grając rolę 
ofiarnika i misycnarza.

W łaśnie taką chwilę przebyliśmy z łaski 
rozwielmożnienia się materyalizmu w nauce, 
w sztuce i w życiu. Handel należał w osta
tnich latach kilkudziesięciu do bohaterów dnia; 
pieniądz udawał dobrodzieja, opiekuna i przy
jaciela pracy, którą pomiatał i gardził.

Ta chwila szczęśliwa dla samolubstwa, 
drap tnącego się w dzmrawe szmaty sztucznego 
altruizmu, przeminęła stanowczo. Kłamliwa 
frazeologia spekulantów nie przekonywa dziś 
już nawet golowąfów.

W  Korerkiewiczu stworzył Dygasiński 
żywy typ ksryerowicza pieniężnego, który,

krytyce nieprzychylnej. Rzeoz szozególua, iż się ludzie poznają
Po „Meohesach1* Gawalewicza, którzy nie r. wy kle bardzo późno na g z e  i obłudzie. Cza 

są wcale apoteozą handlowców, zadziwia nas iami sterczy zręcznemu spryt o a z o w i  ordyna- 
„Gorzalka11 A ddf* Dygasińskiego (4 tomy), ryjne kłamstwo na cała żyme. Uczoiwośó, dc1-
I  y~ tej powieści tańozą na około Złotego ciel
ca sami nędznicy, posługująoy się frazeologią 
fałszywych apostołów społecznych.

Pan W alery Strum ski, syn zbogaconego 
gorzelnik*, właściciel ziemski, rźeniony z pau-

bra w ia ra , szlachetność cierpią prawie zawsze 
na tej ziemi, nikezemność zaś tryumfuje bar 
dzo ozęsto.

Obok Koperkiewicza postawił Dygasiń
ski Strum skiego, prezesa Towarzystwa. Pau

ną Haberwald, córką warszawskiego aferzysty, W alery nie jest tak  zuchwały, jak  dyrektor, 
pragnie upiec przy jednym ogniu dwie piecze- j ale i cn marzy głównie o pomnożeniu fortuny, 
n ie : podwoić, potroić chciałby znaczną już for- Że zarabiając dobrze, pau Strumski korzysta 
tunę i uświetnić stanowisko swoje iakąś go- równocześnie z przywilejów „publiozaego sta- 
dnośoią publiozną. W  tym celu zakład* pospo- nowiska1*, nio to oczywiście nie szkodzi. Spien
ia z panem Koperkiawiozem akcyjne Towarzy- dory prezesowskie łaskoczą przyjemnie pospolitą 
stwo spirytusowe e  rezydsaoją w Warczaone. j próżność dorobkiewicz#. ___

wstrsistnięiliwośoi, prosi, grozi, karze. Gorzałka 
działa siln iej, niż natchnione, uozoiwe słowo 
proboszcza.

Na ubóstwo t. zw. akoyi nie rnegą się czy
telnicy sćcarżyó. Jest jej w „Gorzałoe1* tyle, ie  
starczyłaby jeszcze na cztery tomy.

Nie ubóstwo czynności, lecz właśnie nie
zwykłe bogactwo charakterów, sytuaoyi i wy
padków trzeba w tym  razie nazwać wadą dzieła, 
zbyteczna bowiem obfitość m aterysłu nie po
zwoliła autorowi zastosować staranniejszej tsch- 
niki artysfcyossnej.

Czytelnik dzisiejszy, zepsuty subtelnością 
psychologów, nie zadowalnia się już konturami, 
szkicem. Chce on widzieć oałego człowieka, — 
wniknąć do jego duszy, rozumieć pobudki ta 
kiego lub innego postępowania, żąda, aby się 
ozynnośó rozwijała w j**go oozaoh, pełna, wy- 
cieniowaca w szozsgół&oh.

Odnosi się to głównie do powieści współ
czesnej, bliższej chwili obecnej od obrazów z 
dalszej przeszłości. Balletrysta współczesny, 
gdy odtwarza kawał życia rzeczywistego, mu
si być zawsze w mniejszym lub większym 
stopniu realistą i subtelnym psychologiem.

Przypatrzywszy się uważnie postaciom, 
rojącym się w „Gorzałce1*, nie spotyka się ani 
jednej, któraby zasługiwała ua zarzat sztu
czności. Są one wazyatkie prawdziwe, po
cząwszy od Koperkiewicza, a skończywszy 
aa pannie Yarron. Autor widział tych ludzi, 
znał ich, umiał ich rysy znamienne dobrze po
chwycić.

Mimo to robi wiele figar, rasz&jąoych się 
w „Gorzałce1*, wrażanie karykatur. Kop erki e- 
wicz, ksiądz Brzost, jego br&t Filip, Ksawoio, 
syn Strumskiego nie przekonywują.

To pozorne nieprawdopodobieństwo jest 
naturalnym  skutkiem metody, jaką się Dy
gasiński pesłaguje. Nie maluje on, lacz szki
cuje, nio motywuje, lecz stawia odraza fakt 
gotowy.

Gdzie rysy grube, odręczne wystarczają 
(postacie z ludu, epizodyczne), tam  stwarza 
Dygasiński eytuaoye wprost znakomite. Scena 
z Marudą w karczmie należy do pereł saty
rycznych. Gdsie jednak trzeba wniknąć w du
szę więoej złożoną, tam wykoleja się psyoholo- 
gia danego ohsrakteru.

Taki np. syn Strumskiego byłby wybor
nym typem młokosa, obałamuconego przez 
doktryny pozytywistów, gdyby go autor był 
staranniej wycieniował. Ale Dygasiński zajął 
się tylko epizodycznie postacią, k tóra odgry
wa w powieści ważną rolę, bo jest cementem 
erotyoznym, spajającym oddzielne ozęśoi w 
jedną całość.

Że syu i wnuk gorzelnika wraca po fra
zeologii pierwszej młodości do fabrykaoyi 
wódki i filisterstwa, bardzo to naturalne, ale 
ie  taki śmieszny doktrynsr rozkoohuja w sobie 
kobietę młodą, piękną, wcale nie wrażliwą na 
dostetek, czego dowiodła, rzuoająo męża-milio- 
nera — zdumiewa strasznie.

Przysięgę małżeńską, wierność legalną 
wywołują różne przyczyny postronne, miłość 
jednakże jest zawsse kwiatem wzajemnego po
ciągu, opierającego się na jakichś zaletach, cza
rujących daną osobę.

Ozem młody Strumski „wziął1* hrabinę Ho- 
iańską ? Ozem podbił jej serce, zniewolił ją  do 
siebie ?

Na to pytanie nie odpowiada Dygasiński. 
Postawiwszy miłość hrabiny jako fakt spełniony, 
usunął z pod niej grunt prawdopodobieństwa.

Dr. Biliński, prezydent kolei państwowych 
udał aię dnia 31 lipca do Gracu na walne zgroma
dzenie Stowarzyszenia niemieckich zarządów kole
jowych (Verein deutscher Eeisenbahnyerwaltnngen). 
Przy tej sposobności przyjął dr. Biliński wraz z 
małżonką zaproszenie na obiad w ściąłem kole fa- 
milijnem n ministra hr. Warmbranda, mający 
się tam odbyó. W sobotę uda się prezydent dr. 
Biliński w towarzystwie radcy gen. dyr. dr. Knia- 
ziołne.kiego w podróż inspekcyjną do Czech, gdzie 
odwiedzi hr. Tuaflbgo, Podróż inspekcyjna trwać 
będzie do 15 siarpnia i obejmie zarazem nowo n- 
psństwowioną kolej czesko zachodnią

Z Lubienia piszą nam: Dnia 5 bu odbędzie 
się ta koncert prof. Henryka Geigera, wioloncze
listy konserwatorynm w Zagrzebiu, ze współudzia
łem panny Maryi Swedrowskiej i kapelmistrza or
kiestry zakładu tutejszego. Program obejmuje pięć 
punków.

Burmistrz W Brodnicy koło Torunia me po
zwolił na rozlepianie plakatów teatru polskiego.

Z politechniki. Cesarz, rozburzą1 zeniem z 7 
lipc® b. r., zezwolił na przemianę nadzwyczajnej 
katedry elektrotechniki przy politechnice lwowskiej 
na katedrę zwyczajną, porząwszy od 1 stycznia 
r. 1895.

Egzamin kwalifikacyjny na nauczycieli szkół 
ludowych pospolitych i wydziałowych rozpocznie się 
przed komiayą egzaminacyjną W9 Lwowie 17 wrza- 
ścia. Podania, zaopatrzone w potrzebne dokumenta, 
należy wnosić do kemisyi egzaminacyjnej ul. Skarb- 
kowsiia 1. 89 po dzień 6 września.

Petycya 0 język polski. Obywatele miuBta
Koronowa w Wielkopolsce wysłali petycyę do re- 
genoyi bydgoskiej, w której domagali się zapro
wadzenia w szkole ranki języka polskiego. Regen
cja bydgoska, której prezesem jest znany p. Tie- 
dsmann, p6tycyę niazałatwioną zwróciła petentom 
oświadczając, źe regsncya przyjmuje podania napi
sane tylko w języka urzędowym niemieckim, nie 
może więc przyjąć petycyi obywateli koronowskioh, 
ponieważ napisaną jest w języku niemieokim i pol
skim, a nie t y l k o  niemieckim.

Godfiryd Ossowski, znany ze swych badań 
archeologicznych w Galieyi, przeniósł Bię jako 
technik do Tomska ta  Syberyę i tam zamierza robić 
poszukiwania naukowe. Ossowski jest już drugim 
uczonym polskim, który za teren swych badań wy- 
b ał Syberyę, gdyż w Ornaku przeprowadza stadya 
antropologiczne nad plenieniem Bary*Łów rodak nasz 
dr. Hryniewicz,

Słuszne zarządzenie. Policya w Poznaniu 
zwraca nwagę mieazkańców, żo pestek, łupin, ogry- 
zek i t. d. nie wolno rzucać na chodniki. Przecho
dzień bowiem może, poślizgnąwszy się, upaść i uledz 
n eszczęśeiu. Policya otrzymała rozkaz ścisłego czu
wania nad tem, aby tych przepisów nie przekra
czano, a za przekroczenia karać ma surowo.

Reurganizacya obrony krajowej. Aastryacka 
obrona krajowa została ponownie zreorganizowaną. 
W miej 'co dotychczas istnieją -,ych dwóch kadrów 
kompanii w batalionie piechoty, zaprowadzono cztery 
kompanie, tak, iż od dnia 1 października kadry 
batalionowe liczyć będą 11 oficerów i 184 szere
gowców. Podobna zminz nas tą J  w kawaleryi o- 
brony krajowej. Pułk jej liczyć będzie 6 szwadro- 
tów liniowych i jeden rezerwowy.

„Quo vadis ?“ Tytnły ustępów nowej powieści 
Sienkiewicza, które znakomity pisarz odczyta w Za
kopanem na dochód tamtejszego kościoła, brzmią: 
Spalenie Rzymn, Nero, Prześladowanie chrześcijan, 
Ucieczka św. Potrą, Spotkanie z Chrystusem, Qio 
vadis, Powrót Są to końcowe rozdziały powieści, 
a zatem powiośó jest już wykończoną.

Z powodu cholery wLdze rosyjskie watrzy- 
| mały tego roku wszystkie pielgrzymki do Czę-

I  nagły przaw rjt psychologiczny sfmdan-1 stochowy 
ta, nieusaotywowany przez autora, zastaje ozy- Dia sług Magistrat ogłasza konkurs ia  zapo-
telm ka rieprzygotowanego. Ew olucja to nia- mogę 2B0 zL z fandacyi L -  Melinowakiego dla 
zawodnie prawdziwa, ala należało ją uzasadnić; włażących niezdolnych do dalszej pracy, 
wytlómaczyó. , ^  , Palki doktorkami. Da geon lekarzy zaliczone

I  ksiądz Brzost, asceta, wyszedłby pla- ZOsteły w Paryża panny Sulibka I  Olszewska, 
etyczniej,, gdyby się autor był wsłuchał uwa^ Konkursu- Wydział rady powiatowej w Prze-
zaiej w dusxę niepospolitą. ̂   ̂  ̂ |  myślanach rozpisał ksmkurs na czternaście posad

Ala wytworna psychologia me jesh rze- ąknSZQrok. Wydział powiatowy w Jarosławiu iozpi- 
°xt- ^ ^ * 0 ,  tam dziwniejsza, źe autor Baj konkurs na posadę lekarza z siedzibą w Moszoza- 
„Nj.ezaary Pi8ftrz) wykształoony filozofi- j QRcb, W Przemyślu jest do obsadzenia posada ee- 
Gzni®, zaa się przecież na subtelności uczuo i kret^rza rady przy sądzie obwodowym,

y.a.dna k ipicrn nnwriftśni snriłanirnTmli łiia i u/^:_    •„ _

pokazanie dziatwie szkelnej wystawy krajowej. To 
też radość zapanowała, gdy prezes rady szkolnej 
miejscowej p. Wincenty Gnoiński własnym kosztem 
25 dziatwy szkolnej obiecał wystać do Lwowa, co 
też 21 lipca uskutecznił, powierzywszy przewo
dnictwo nauczycielowi p. Jeżowskiemu. Wrażenia 
przywiezione z wystawy, rozruszały całą wieś tak 
daieoe, ża włościanie proszą tylko niebios o po
kończenie żniw, by njrzeć mogli sami to, co dzieci 
ich jnż oglądały.

Karol hr. Lanckoroński, który otrzymał w 
spadku majątek, składający się z cukrowni i 4212 
dziesiatyn ziemi w gubernii kijowskiej, wartości 
ogólnej 1,205.800 rubli, zwrócił się z prośbą o od
roczenie terminu obowiązkowej sprzedaży tego ma
jątku jeszcze na trzy lata, to jest do 1899 r. na 
tej zasadzia, że w tak krótkim czasie nie może 
Sfirzedać tak wielkiego majątku. Prośba ta, dodaje 
Dnieumik Warszawski, będzie niewątpliwie odrza- 
cona, wobec tego, że da upływa obowiązkowego 
terminu pozostaje jeszcze dwa lata i kilka miesięcy.

Chrzest niemiecki. W Wielkopolsce zmie
niono nazwę gminy Wudzyn na Grosa Wudsohin, 
a Belęcin-Karchowo na Zedlitzwalde.

Powołanie Pochwal3klego na rzeczywistego 
profesora akademii wiedeńskiej sztuk pięknych jest 
faktem chlubnym dla sztuki polskiej. Od czasu 
Chodowieckiego, żaden z Polaków nie zajmował tak 
zaszczytnego stanowiska za graniią. Siemiradzki, 
Brandt, Weloński i Riegcr mają tylko tytuły pro
fesorów. Warto podnieść, że p. Pochwalski jest 
wychowańeein krakowskiej szkoły sztuk pięknych 
i jej zawdzięcza całe podstawowe wykształcenie. 
Wstąpił do niej w r. 1871/2, rozpoczynając od ko
piowania, to znaczy, źe zupełnie był nieprzygotowa
nym. W czterech latach przeszedł knrsa rysunko
we i malarakie, uważany zawsze za utalentowanego 
i celującego ucznia. Studya z ostatnich lat odzna
czały eię subtelną obserwącyą natury, która do dziś 
dnia stanowi wielkość jego talentu. Pochwalski ko
legował ze znanymi dziś artystami: Tadeuszsm 
Ajdnkiewiczem, Fałatem, Wojciechem Kossakiem, 
Mroczkowskim, Jackiem Malczewskim, Pociechą, 
Papieskim, Tondosem, Koniuszką i zmarłym Wło
dzimierzem Łosiem.

Polacy W Egipcie. Chedyw Abbas lubi ota
czać s;ę Europejczykami, tak, że na* dworze jego 
spotykamy najróżnorodniejsze narodowości. Między 
innoani nie brak też Polaków. I  tuk szefem pry
watnej apteki chedywa jest p, Biliński, ą lekarzem 
nade ornym matki Abbasa panna dr. Mendelaohn, 
Warszawianka. W ministerstwie oświaty spotykamy 
się z rodakiem naszym p. Aleksandrem Dzierżanow
skim, który włada wielu bardzo językami i ztąd 
jest przez chedywa bardzo ceniony, a nawet otrzy
mał tytnł beja. Zaszczytne zaś stanowisko jako 
reprezentant państwa anstryackiego w instytncyi, 
zwanej La dette publique zajmuje hr. Załnski. Na
reszcie konsulat niemiecki w Kairze daje zajęcie 
dwom Polakom, z których jeden jest sekretarzem.

Miasteczko Orany na Litwie w powiecie tro
ckim pożar obrócił w perzynę. Sto dwa domów 
mieszkalnych padło ofiarą ognia.

Polski Manchester. Staroozeaka Politik po
mieściła fejleton pt. „Odwiedziny Manchestru pol- 
skiego** (Ein Besuch im polnischen Mauschester. 
Łódź). Sprawozdawcę uderza przedewszystkiem 
dziwny kontrast miasta, rosnącego po amerykańsku, 
pełnego przepychu i zbytku na jednych ulicach, 
a obok tego nędzy i zaitoju na innych. Obok 
wspaniałych powozów przesuwają sję nędzne wózki 
chłopa polskiego. Ta sprzeczność nadzwyczaj silnie 
nderza cnłzoziemoa. Fejletonista praski prorokuje 
Łidzi wielką przyszłość przemysłową.

Ordery Bismarka. Bismark, gdyby chciał 
nosić wszystkie ordery, jakie posiada, musiałby mieć 
piersi, szerokie na siedem metrów. Ma bowiem 
482 orderów.

Koionizacya żydowska. Jtżsli można wie
rzyć doniesieniom dziennika angielskiego Foreign 
office, to kolonio żydowskie w Argentynie, założone 
przez br. Hirscha, są obecnie w stanie kwitnącym. 
W styczniu br. miało się w nich znajdować 6.300 
żydów, przybyłych przeważnie z południowych gn- 
bernii rosyjskich, Obszar gruntów, nabytych pod 
kolonizacyę, obejmują 63 mil kwadratowych, z  któ
rych 50 leży w żyznej prowincyi Entre Rois. 
Z tego jednak zalsdwo jedna czę*;ć, t. j. 23 mile 

do żeńskiego aeminaryum nauczyciel-1 kwadratowe zostały rozkolonizowane. Na kopnomyśli. Żadna z jego powieści społeoznych nie Wpisy do żeńskiego aeminaryum nauczyciel- kwadratowe zostały rozkolonizowane. Na kopno
wyjrzy m u. e ̂ poro wm nia z obrazami życia, zwie- gkiego we Lwowie na kurs froeblowski, do czterech grantów wydano dotąd 220.000 fontów szterlingów

k la s  S ik c ły  ć w ic z e ń  z języ k iem  wykładowym poi- i ta k ą ż  sumę na inne potrzeby. Przeważnie sieją
i ozwo- * okim  i do czterech k la s  sz k o ły  ć w ic z e ń  z  języ k iem  i p szen icę . W kolon iach  je s t  tam orząd . Rada zbiera

„Ryba1* z tego Koperkiewicza. Przybyw
szy po skończeniu uniwersytetu z Poznańskie
go do Króle;twa z tytułem  doistoru filozofii: 
przyjął u jakiejś młodej a ciepłe; wdówki po
sadę nauozyeieh domowego. Aczkolwiak pani 
Grzybkowska, dama sentymentalna, przysięgła 
swojemu nieboszczykowi wierność dozgonną, 
mimo to potrafił ją Koperkiawiez przekonać o 
niewwgodaołi osamotnienia. Zostzwsry mężem 
ofilebodawozyni, rzucił oczywiście feelferkę, od
dając wychowanie pasierbów w ręce inne, sam 
zaś „pracował publicznie.1*

Ta działalność publiczna Koperkiewicza

Dwóch tyoh „maoherów* otoczył Dyga
siński legionem plugawej hałastry, — żyjącej 
z gorzałki i gorzałką. Saaja się w powieśoi 
wojsko •• karczmarzy, szynkarzy wiejskich i 
miejskich, ajentów, nałogowych pijaków, zło
dziei, fałszerzy i ezubrawoów innych. Kto się 
tylko wódhi dotyka, plami się nią, bruka. Nia 
ma w jej królestwie rąk i sero czystych.

Jeden tylko człowiek podejmuje w powie
ści Dygasińskiego walkę z gorzałką, ale i tea 
jedaa ustępuje w końcu, zrażony przeciwnoś n a 
mi. Daremnie po?łagnje się ksiądz Brzost kon- 
feayonałem i kazalnicą, zakłada towarzystwa

rząt i obłopów.
Znakomity malarz zwierząt dwu

ronoinyoh, wyborny obserwator ludu, nie po- ł wykładowym ruskim będą się odbywały dnia 29, j się codzień i wyznacza każdemu koloniście robotę,
siada tej samej pewnośń teohniozuej, g iy p r z e - ’ 30 i 31 sierpnia od godz. 9—12 przed południem. ' T>- J- — *-»■*---------
kroczy granice, zakreślone przez* rodzaj jego Do ogródka froeblowekiego będą w tym roku szkol-

i talentu. Pobieżność rysunku równoważy a  nie-1 nym tylko te dzieci przyjęta, które doń uczęszczały
go w takich razaoh bogactwo bajki, zapewnia- j w roku szkolnym 1893/4
jące dzieła powodzenie. I „Gorzałkę1* można 
zaliczyć do powieści „zajmująoych1* w rozumie
niu pospolitem.

k r o n ik a .
Lwów 2 sierpnia.

Doktoraty prawa na uniwersytecie krakow
skim porobili pp. Adam Koznbouski i Kazimierz 
Hibura

Członkiem rady pow. bocheńskiej z większych 
posiadłoś ń w miejsce ś. p. Atanazego Benoego wy
brany został p. Franciszek Ruebenbauer, właściciel 
dóbr Proszówek i Krzyżanowice małe.

Otwarcie nowej powiatowej dyrekcyi skarbu 
w Jarosławiu odbyło się 31 z. m. Ks. poseł Pastor 
poświęcił gmach dyrekcyi, poczem burmistrz jiro- 
sławski dr. D.etzius oddał nowy budynek w ręce 
wiceprezydenta Korytowskiego. Po ceremonii poświę
cenia odbył Bię bankiet.

Wycieczka na wystawę, z  Krasnego nam 
piszą: Klęski elementarne uczyniły niemożebnem

Rada rozdziela także narzędzia, nasiona, pożywie
nie, zapomogi. Koloniści są obowiąztni spłacać ra
tami wydana na nich pieniądze po każdych żniwach.

Dziwny okaz. W jednym z paryskich szpitali 
znajduje się obecnie chory, którego nadzwyozajna 
czułość wprawia w zdumienie cały tamtejszy świa) 
medyczny. Dosyć jest dotknąć chorego palcem, na 
którym jest złoty pierścień, aby wywołać zupełne 
zjawisko oparzenia do tego stopnia, źe w miejscu 
dotkniętem ukazuje się pęcherzyk. Okoliozność ta 
świadczy, że wszelki szarlatanizm ze strony chorego 
i udawanie tak często przez histeryków uprawia
ne, a przez lekarzy stwierdzone — musi być wy
kluczone. Następująoe doświadczenie utwierdziło le
karzy, źe mają do czynienia z paeyentem niezwy
kłym: Na odległości kilku kroków trzymane przed
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ŚWIĘTY PTAK.
P O W IE Ś Ć  H IS T O B Y C Z S A .

(Ciąg dalszy).
A takie rozm ow y z ksienią pozostaw iały  zaw 

sze n iezatarty  niczem  ślad w  pam ięci dziewczęcia.
T ego roku  w iedziała H atazu  o tem, że Hesz- 

Aker, jedyna synow icą O zortazena, m iała przez 
tydzień zam ieszkać w  klasztorze i p rzelękła się 
sam a niespodzianego w zruszenia w yw ołanego  w  niej 
przez tę w iadom ość. O zortazen  sp raw ił by ł jej n a j
silniejszą boleść, nam aw iając ją do n iedow iarstw a, 
do n iedotrzym ania ślubów  i do poślubienia kogoś, 
k tó ry b y  nie był O zortazenem . W tedy  oburzyła  się 
by ła  na n ie g o ; przez długie m iesiące spotykała się 
z nim  często na kacerskim  dw orze  w  Pa-A ten 
i słow a do niego nie przem aw iała , ow szem  o d 
w raca ła  się od niego z n iechęcią; po tem  usiłow ała 
o nim  zapom nieć i m yślała, że puściła go w  nie
pam ięć, że nie m ia ła  już w  swojej duszy innej 
miłości, jak tylko m iłość dla Boga, objaw iającego 
się w niebie pod  tysiącem  tajem niczych a jaśnie
jących kszta łtów ; ale te raz  poczuła, że kochała  
go  zawsze, że miłość dla tego  człowieka tkw iła 
w  głębi w szystkich jej uczuć, że naw et religijne 
jej uniesienia m iały sw oje źród ło  w  tej jedynie 
miłości i że przenosiła na bogów  uczucia, któreby 
była m iała dla m ęża i dla dzioci tego  m ęża, g d y 
by O zortazen  był ją poślubił.

O zortazen  nie m iał i nie m ógł m ieć dzieci, 
tak jak i o n a ; ale ow a synow icą O zortazena, k tó 
ra  się w ychow ała  pod jego okiem i której jedynie 
przyszłość jego rodu  była przekazaną, w ydała  się 
ksieni jakby dzieckiem O zortazena i przez, jakieś 
dziw ne złudzenie uczucia, w łasnem  dzieckiem. M i
łość ziemskiej m atk i, miłość, bez której H atazu 
m usiała się całe życie obchodzić, odezw ała  się na
gle w  jej piersi dla cudzego dziecka i odezw ała 
się z tem  w iększą siłą , że przyszła po długim  
uczuciow ym  poście. Spotykała H esz-A kerę na d w o 
rze, na k tórym  m usiała być gościem , na  mocy 
swojego wysokiego dosto jeństw a i pożera ła  ją 
w tedy  w zrokiem  m iłości, nie odzyw ając się do 
niej ani słow em , ale radu jąc się m yślą, że ją po 
w ita  n iezadługo w  sw oim  klasztorze i że będzie 
w tedy  m ogła z nią rozm aw iać , jakby z w łasnem  
dzieckiem , że będzie m ogła kształcić jej duszę, 
tak  jak m atka kształci duszę swojej córki.

Nie było tajnem  dla H atazu, że najśw ietniej
szy i najdzielniejszy pośród  znakom itej m łodzieży 
E g ip tu , Seti, m iał poślubić H esz-A kerę i cieszyła 
się tem  jakby przyszłem  szczęściem  w łasnego 
dziecka, jakby w łasnem  szczęściem, takiem , jakie 
się jej uśm iechało za m łodu, a  jakie zostało tak 
srodze zaw iedzione. A kiedy się nagle dow iedziała 
o tem, że Seti porzucił H esz-Akerę, aby poślubić 
K erkom am ę, przecierp ia ła  po raz  drugi wszystkie 
zaw ody .swego życia. Serce tej niew iasty, którą 
H esz-A ker znała tylko z w idzen ia , k rw aw iło  się 
rów nie boleśnie jak serce samej H esz-A kery, a p ra 
gnienie ujrzenia synow icy O zortazena w  klaszto

rze w zm ogło się tysiąckro tn ie u ksieni. W  dzień 
i w  noc uk ładała  sobie słow a, za pom ocą których 
m iała H esz-A kerę pocieszać i m odliła  się żarliw ie 
do bogów  o to, aby  jej dały  ow ą św iętą w ym o
w ę, bez której nie zdo ła  w skazać dziewczęciu je
dynego źródła praw dziw ej pociechy.

I H atazu  doczekała się w reszcie tego , że 
A m enem ha i H anna odw ieźli sw oją jedynaczkę 
do klasztoru oblubienic A m una. Jak  długo rodzice 
byli obecni, nie m ów iła do niej, p rzypatryw ała  się 
tylko jej tw arzy  i śledziła na niej w yraz sm u tk u , 
a nie m ogła sobie zdać sp raw y  z uczuć , które 
się m alow ały  na tej m łodej tw a rzy ; w iedziała, że 
H esz-A ker przebo lała  straszliw ą boleść, ale że 
znalazła już jakąś pociechę. D eterm inacya jakaś 
w idnia ła  na jej uścierh, a z jej oczów  p atrza ł 
niepokój tak i, jak gdyby czegoś gw ałtow nie p ra 
gnęła, jakby się tego spodziew ała i jakby się bała, 
że ktoś przeszkodzi dopięciu zam iaru . P rzy tem  
niechęć dla całego otoczenia a zw łaszcza d la ro 
dziców  była w idoczną w  ruchach  i w  głosie 
dziewczęcia. T o  w szystko przeraziło  ksienię; nie 
m ogła zrozum ieć tego, co się działo w  tej młodej 
duszy, p ragnęła  go rąco  w ejrzeć poza zasłonęjow ej 
tajem nicy, a  czuła, że tego nie m ożna robić n a 
gle, że nie m ożna się narzucać dziecku, nie chcąc 
go raz na zaw sze odstręczyć od siebie. W strzy 
m yw ała się tedy dalej i czas jakiś p rzypatryw ała  
się tylko synow icy O zortazena.

H esz-A ker, przyoblókłszy b ia łe , klasztorne 
szaty, k tóre m iała nosić przez dziesięć dni, w eszła 
do licznego g rona  dziew cząt, po największej części

nieznanych. P ow strzym yw ana przez coś podobne
go do arystokratycznej dum y, nie szukała now ych 
znajom ości i nie w daw ała  się z licznem i córkam i 
u rzędników  i w ojskow ych, a znalazła się m iędzy 
kilkom a sw ojem i daw nem i znajom em i, w  obec k tó 
rych  udaw ała , że jest w esołą i sw obodną. Ł atw o  
jednak m ogła ksieni poza tą  pozorną  sw obodą 
poznać przym us i coś dum nie, a m oże naw et n ie
naw istnie w yzyw ającego.

W  małej św iątyni klasztornej zachow yw ała 
się H esz-A ker tak, jak inne dziew częta; śp iew ała 
w raz  z niem i ch ó rem , odpraw iła  w raz  z niemi 
św ięty tan iec i usiad łszy  na  ziemi, w  wielkiem 
półkolu biało przyodzianych dziew cząt, m ilczała 
podczas teologicznych w yw odów  kaznodziei; było 
jednak w idocznem , że ich nie słuchała, że jej myśl 
u la tyw ała  gdzie indziej.

H atazu  przyw ołała  dopiero drugiego dnia 
w ieczorem  Hesz-Akerę do swojej celi. Był to p o 
kój dość obszerny, o kaflowej posadzce, w  któ
rym  nie było p raw ie sprzętów . R ogoża i p o d 
staw ka pod głow ę oznaczały miejsce, na k tórem  
św ięta ksieni sypiała , a kilka pięknych, d rew n ia
nych, u łudnie m alow anych posągów  bogów  i bo 
giń stało  p rzy  ścianach; w ielka półka z ced row e
go drzew a mieściła na sobie liczne rękopisy ; 
prócz tego  stały  w  pokoju biórka i kilka krzeseł
p ro sty ch .

(Ci%g (kiesy nastąpi).
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niepowodzeniem i zawodami, rozohow&ł mą ś, p, 
Kwieoiński i opuścił scenę — na zawsze. Ostatni 
raz wystąpił we Lwowie, po długiej pauzie, w sn- 
dermanowskiem „Gniaździe rodzinnem*, przyjmo-

w papier owiniętą buteleczkę z płynem, o któ- 
ftgo składzie chemicznym ani chory, ani też osoba 
^tymająoa nic nie wiedziała. Po upływie kilko mi- 
p t  twarz pacyenta pobladła, oblała się chłodnym 
t°iem poczem nastąpiły mdłości i wymioty. W bu- weny owacyjnie przez publiczność, której był ulu- 
Meczce była ipokakuana, trncizna, która wywołuje biańcem.
^aśnio takie objawy, jakie skonstatowano n tego Krytyka nasza, idąc za przykładem niemie-
-5Wego. Tym sposobem chory okazywał swoją nad- ckiaj, która w każdym artyście chce widzieć wy
z ło ść  nawet na odległość. łącznie ten lob ów rodzaj, wydzieliła Kwieciń-

Pielgrzymki do Mekki. Udział muzułmanów ekiego do rodzaju lirycznych amzntów. Jak tukie 
w pielgrzymkach do Mekki był w tym roku mniej- separowanie talentów nie ma podstawy, świadczy 
**7 niż w latach poprzednich. W Dżeddach ogólna fakt, ie Kwieciński do najlepszych kreacyi zaliczał 
‘kizba pielgrzymów przybyłych drogą wodną wyno- obok ról lirycznych i salonowych amantów... Hamleta, 
"‘fo 50.000. Liczby pielgrzymów przybyłych lądem Zmarły artysta próbował także sił swoich ja-
^kładnie sprawdzić nie można. Chociaż prace sani- ko komedyopisarz. Została się po nim doskonała 
l*rne w Mekce jeszcze niezupełnie ukończone zo- jednoaktówka „Lorenzo i Jesayka* i „Trzaoh my
wały, to przecież stan zdrowotny miasta uległ zna- śliwców11. Próba udramatyzowania „Pana Tadeusza11 
Czńej poprawie. Wielkie ulepszenia poczyniono w wypadła mniej szczęśliwie. W Kwiecińskim zszedł 
^iejsoich, gdzie składają ofiary ze zwierząt, miano- do grobu najlepszy przedstawiciel roli Gucia ze 
^cie pokopano kanały, służące do odpływu krwi. „Ślubów panieńskich". Pokój jego duszy.

niedawna resztki zwierząt pcświęcanyoh na ofiarę Tragedya rodzinna. Z  Berlina donoszą, że
Pozostawały na wolnem powietrzu, pod palącymi pro- w mieazEaniu ślusarza Paczowskiego znab.ziono 
leniami słońca. obwieszonych : jogo samego, żonę i dwóch synów,

Nowe karty do gry. W „St, Petersb. Gazecie" z których jeden liczył siedm, a drugi dziesięć lat. 
*&ajdujemy szczegółowy opis nowych kart do gry, Wszelkie zabiegi, aby ich przywrócić do życia, 
88 których wzory opracował artysta-rysowmk Mi- okaz&ły się bezskuteczne. PmpsowsLi był chory na 
*e«zin, biorąc za tematy niektóro postacie z mito- suchoty
lo«ii i demonolog,i ruskiej. Idzie tu głównie o ry- Zmarli. Wanda z Muszyńskich Paleczna, wdo-
8naki 12 figur, asów bowiem i młótok artysta nie wa po śp. drze Palccznym, matka lekarza, który
Względni!, pozostawiają} je w dotychczasowej for- niedawno padł w Krakowie ofiarą swego zawodu
hue. Fantazya rysownika znalazła szerokie pole do w kwiecie wieku, umarła w Treuczynie.
I°pisn. Miedzy inhemi, królem pikowym będzie po- Stan powietrza. T. o i rano +  15, w poi.
^ ć  znanego w ruskich legendach czarownika “j- 18° R. Barom. 759. Nieruchomy. Pogoda,

Czczej a ; damą piku wą — Baba-Jaga, zaana cza- Nad StdWem połczyńskim.
f°WnicB, przedstawiona jako stara kobieta z odraża- — Ula czegóż pan nie wyciągasz wędki? Toć już
l%"ą twarzą o jednym zębie i z rozwiasym włojem, ryba dawno się wzięta na wędkę.
^zyruająca na kolanach czarnego kota; waletem pi- — Niech porzuka — ja na nią półtorej godziny 
“owym wreszcie będzie młody łucznik w staro- czekałem,,,
^ńskim feostyumie. Król treflowy przidstawi legen- [
^°?ą postać „ Wadjanjau, bóstwa wodnego ; będzie 
to starzec z długą Biwą brodą, wychodzący z wody, 
2 koroną złotą na głosie i z dwoma muszlami w 
^kaoh, przypominającemu berło i róg wojenny, 
. brody starca wiszą jeszcze złote rybki, raki i 

mieszkańcy wodni. Damą treflową będzie „Ru- 
*ałkau, naga piękność, stojąca w wodzie; u stóp 
■*eJ igrają mało rybki a na powierzchni wody ut.zy- 

się liść, na którym siedzi i»ba. Walet treflo
wy — to wizerunek „ Bojana11, legendarnego śpie- 

z egzaltowaną twarzą, grającego ra  lutni, 
■̂ ról karowy — to bóstwo leśne „Lesziju, silny, 
fiolki męź;zyzac, dźwigający pień drzewny, wyr
o b y  z korzeniem; łasi się do niego niedźwiedź 

6®ą karową jest słynna „ Czarownica kijowska", 
^łoda piękna kobieta, blondyna z rozpuszczonym 
biosem i wieńcem świeżych kwiatów. Walet karo
cy—młody pachołek staro-ruski, trzymający w jednej 
*°ni kryształowy kielich z „zielonem" winem, w 

^ogiej deskę ze zlotami puharami. Król kierowy— 
tzarownikt starzec, w długim płaszczu, zapisanym 
•jemniczemi znakami; ma on na głowie śpiczastą 

Wysoką czapkę z koroną i zajęty jest czytaniem w 
grubej księdze. Dama kierowa — to „Syrenau, 
P’j}kna kobieta, z nogami ptaka i skrzydłami u ra
mion, trzymająca gałęź z owocami, na której siedzą 
btałe ptaszki. Nakoniec waletem kierowym jest mlo- 
dy sokolnik, z sokołem na ramieniu i rogiem ło
wieckim w dłoni, przybrany w koBtyum staro-ruski. 
Becyzya co do przyjęcia wzoru tych kart i ich

P a n o r a m a  r a c ł a w i c k a  na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstęp 60 ct-

Część ekonomiczna,
Wiedeń 31 lipca.

(Z.) Giełda nasza zajęła dziś bierne stano
wisko; jakkolwiek wiadomości z targów za
granicznych brzmiały pomyślnie, nie mieli nasi 
spekulanci ochoty wdawać eię w nowa trans- 
akoye. Tylko kilka walorów stanowiło wyjątek, 
a w ich liozbie losy tureofcie. Z K onstantyno
pola bowiem nadeszła depesza, że tureoka rada 
ministrów zgodziła się już na propozycje ugo
dowe właścicieli losów i że wygrane wypłaca
ne będą odtąd w 75% nominalnej sumy a 
nie 68% jak dotyohczas. Także akoye towa
rzystwa żeglugi na Dunaju kupowano chętnie, 
gdyż podobno założenie samoistnego towarzy
stwa węgierskiego nie ma wielkich szans po
wodzenia. W  innych kategoryoh panowała eta- 
gnaoya, a z ren t podniosły się obie złote i ko
ronne, podozas gdy wspólne renty  zamknięto 
o 10 ot. niżej.

Ostatnie notowania:
_ K redyty austr. 364-—, węgierskie 449 50, 

Augiobaaki 163-60, Uniony 265'—, Bankycrainy 
137'75, L&nderbanki 251'—, Ludwiki 217'—, 
Czerniowieokie 28025, Elbethale 265'—, Renta 
papierowa 98’40, srebrna 9840, aastryaoka 
ałota 122'40, 4%  austr. renta wal. kor. 97 70,druku, dotąd nie zapadła . ..

Wesele Z rózgą odbyło się niedawno — jak węgierska ałota 121-65, 4% węgierska renta wal, 
donoszą dzienniki amerykańskie — w Springfisld ker. 96'—, dukat 6-89—, 20-frankówka 9'91 %,
* Stanie Ohio w Ameryce północnej. Dwoje dzieci 
okólnych, 121etni Wilber Waldrom i llletnia Klara 
dftrington, rokochawszy się, postanowiło „pobrać" 
się i w tym celu umknęło z domu rodzicielskiego, 
8 udało się do Meohaniesburg. Jnż jednak nazajutrz 
dogonił tam zbiegów ojciec Klary i zabrawszy ich 
118 kolej, przywiózł na staoyę Irwin, o 6 mil ang. 
°d Springfieldu odleglę. Tam wysadził maków i 
Przez całą drogę do domu popędzał przed sobą szpic- 
rózgą. W połowie drogi do fermy zebrało s;ę około 
300 osób sąsiadów i wśiód krzyków, złorzeczenia J 
Wycia towarzyszyło temu pościgowi „zakochanej" 
pary, Przybywszy przed dom swój, Jarlington po
częstował córkę uderzeniem i wepchnął za wrota; 
hastępnie kilku silnemi uderzeniami szpicrózgą po
żegnał niedoszłego zięoia, poczem zwróciwszy się do 
zgromadzonych tak licznie sąsiadów, uwiadomił ich, 
że ceremonia została ukończona i wszystko jest już 
W porządku.

t  Lucyan Kw ieciński, O którego tragicznym 
zgonie w Iwoniczu donieśliśmy we wczorajszym nu
merze naszego pisma, należał do najzcakomitszych 
Współczesnych artystów polskich, głównie dzięki 
niezrównanej deklamaoyi i znakomitej dykoyi, ja- 
kiemi nie wielu artystów może się pochlubić Kwie
ciński rozpoczął zawód sceniczny w Warszawie, 
gdzie grał dwa lata. Osiadłszy na stałe we Lwo
wie, z małemi przerwami pracował na scenie tutej
szej aż do r. 1892.

W tym czasie objął kierownictwo nowo zor
ganizowanego teatru hr. Fredry w Stanisławowie i 
włożył weń oBtatki swych sił i energii. Złamany

Dahomej w Berlinie.

m arki 12-22— , rubla 1*33%.
§ Wiedeń 31 lipo*. Spirytus 17 80 do 1 8 —. 
% Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu

K r a k ó w  31 lipoa. 
Na targu dzisiejszym pojawiły się już 

oferty nowej pszenicy i żyta, która co do ja
koś ń  bez żadnego porównania są lepsza od ze
szłorocznych. W  obeo tego ocia uwaga kupu
jących zwróconą była do zboża nowego, które 
też w stotunku do starego płacono o 20 do 
30 ct. srożej, Pszenioa stara tak  samo jak żyto 
i inno produkta ponownie się w cenie obniży
ły, nie znajdując mimo to odbytu. Płacono za 
zboże stare :

Płacono pszenicę białą 6 75 do 7T0, ozer- 
woną 6'40 do 6 90, żółtą 6'40 do 6 90, żyto 
4 75 do 5'25, jęczmień browarny 5'50 do 6-—, 
na kaszę 450 do 4'75; owies 6'00 do 6-50; 
rzepak nowy 9 00—9-50. Wszystko za 100 kilo.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

LL

W  lipcu.
Na ulicach pustk i; jedynie pod Lipami i 

na Friedrioh-strasse, panuje ruch znaczny.
U Jłonaohera, garsoni drzemią pod wspa

niałą werandą, bo cały świat modny i bawiąoy

Bl<i ^ t e a t r a c h ,  o ile nie są pozamykane na 
sezen letni, same stare i  znane rzeozy, lub 
miejsoowej produkoyi bom by, bez treści i
sensu. . . ,

W  tak  wolnem tempie płynie tutaj ży
cie, tak wolno chodzą, robią, myślą, 
dzin berlińskiego życia, w ystarcza, aby się 
rmęozyó śmiertelnie miastem i zanudzić. Nuda, 
to jedyne silne wrażenie, jakie się ztąd wy
wozi. Wieozoru nie ma gdzie przepędzić, bo 
w tych paradnych kaw iarniach, przeładowa- 
nyoh złoceniami i ,eoh t“ berlińskim wykwintem, 
jest tak drogo, że się z  przyjemnośoią po raz 
drugi nie wchodzi.

Hec najrozmaitszych zatrzęsienie. Na 
trzydzieści afiszów dwadzieśoia głosi i za
chwala nieznane dotychczas widowiska. W  Pa
sażu P*nopticum —rozłożyli się Dahomejozyoy.

Poszedłem , aby zobaozyó trochę więoej
ludzi-

Samo panopticum , pomimo kolosalnych 
irnn, jakie kosztowało, to także szopka.

W iecznie oiż sami gnomi, te  same po
twory, jeziora pełne wypchanych krokodyli, 
podziemia oświetlone czerwono; te same wo
skowe podobizny sław narodowych, z B ism tr- 
kiem i Multkem na ozele.

Do nadzwyczajności, o której wspominają 
nawet afisze, należy podobizna Carnota. Cisną 
się też przed nią tłum y i ze współezuoiem mó
wią o jego t r a g i c z n y m  skonie.

— Panie, ozy są w Berlinie ładne kobiety? 
pytam się jakiegoś Niemot, oo obok z zaohwy-

Telegramy „Przeglądu
Badan 2 sierpnia. W szystkie domy wmieście 

przystrojono ozarnemi flagami. O godzinie 9-oj 
wieczorem pobłogosławił przeor zakonu ryce
rzy niemieckich zwłoki zmarłego arcyksięoia 
w kaplicy domowej w jego wili. Przy pobło
gosławieniu zwłok byli aroyksiążęta: F ryde
ryk, Eugeniusz, Karol Stefan, Lsopold Salwa

tem przygląda się woskowej grupie tańoząoyoh 
baohantek. Nie odpowiada mi.

Zdaje mi się, że tutaj n ik t mi na to nie 
odpowie potakująco. Dopłaoam 30 fenigów i 
wchodzę do Dahomejezyków.

Ogromna wyzłocona sala zalana potokami 
słońoa, ludźmi i gwarem. Muzyka gra jakie
goś sentymentalnego walca. Wszysoy palą i 
wszysoy mówią. Białe fartuchy kelnerów prze
cinają sale w różnych kierunkach, i ooraz to 
słychać stuk kufla i gruby zachrypnięty głos.

— Bier!
W  sali pełno Dahomejezyków. Przeciskają 

się pomiędzy stolikami ze zwinnością małp i 
karotują. Nadzy są prawie i prześlicznie zbu
dowani. Ich czarno-popielaty ton skóry jest 
atłasowo-pełyskliwy i miękki niezmiernie. J a 
kaś Yenns dahomejska wdzięozy eię i gwałtem 
ohoa sprzedać swoją fotografię. Ma cudownie 
toczony tors, a skórę przepyszną.

W szystkie te dzikie postacie mają linie i 
kontury antyków, a twarze orangutanów-

Wodzowie w perkalowych białych pła
szczach, w pióraoh orlich na głowach, w bran
soletkach na nogach i rękach, skaczą i krzyczą 
najgłośniej. Tańozą z jakąś niedbałą preoyzyą
i z dumą wyoiągają ręoe po pieniądze.

Kobiety o silnie rozwiętyoh piersiach, 
okręconych setkami sznurków, nanizanych ko
ścianymi paciorkami, w białych myokaoh na 
pozwijanych niby kwiat hiacyntu włosach, z 
większą jeszcze bezczelnością skomlą o piwo i 
datki. Nio nie słyoh&ó, tylko wrzask ty  jh  dzi
kich głosów, brzęczenie ioh ozdób i ostre, prze
nikliwe śmiechy publioznośoi.

Z ulioy dopływa Bzum miasta i przez szy
by wdziera się do sali przygłuszoną wrzawą i 
bije pyłem dźwięków i barw stłoczonyoh.

Naraz odzywa się tępy drewniany dźwięk 
bębna, jak szary błysk, i te wszystkie ozarne 
postacie rzucają się gwałtownym, dzikim sko
kiem naprzód, przez krzesła, stoły; ludzie ska
czą na estradę i ustawiają się w szeregach.

to r, Rainer i E rnest, ochmistrz dwora aroy- 
księoia Albrechta, areyfesiętna Elżbieta, Marya 
i Marya Im m akulata, tudzież wielu dostojni
ków dworskich. O godzinie kwadrans na 10 ej 
wieczorem przewieziono zwłoki na dworze o 
gdzie ustawiły s ię : jenutalioya, oficerowie i 
liczne deputaoye. O godzinie 10% ruszył po
ciąg do Wiednia.

Wiedeń 2 sierpnia. Zwłoki aroyksięcia Wil
helma przywieziono o godzinie 11 w nooy na 
dworzeo kolei południowej. Oczekiwał tam naj
wyższy ochmistrz dworu ks. Hoheuloha i czło
nek zakonu rycerzy niemieckich hr. Poetiiokh. 
Aroyksiążęta, którzy przybyli razem ze zwło
kami, udali się wprost z dworoa do zamku ce
sarskiego. Trumnę przeniesiono do poozekalni 
dworskiej i uslawiono na czarnym katafalku, 
a proboszcz nadworny ks. Mayer pobłogosławił 
ją, poozem złożono ją na karawanie, zaprzężo
nym w sześć karyoh koni. Karawan otoczony 
był halabardnikami i gwardyą przyboczną. Na 
ozele pochodu żałobnego jeohało konno dwóch 
pachołków z latarniami, następnie oddział ka- 
waleryi, rycerz w stroju hiszpańskim, poozsm 
w powozie dworskim jechał przeor i jaszcze 
jeden dostojnik zakonu rycerzy niemieckich. 
Wojsko tworzyło szpaler. U wrót pałacu ce
sarskiego odebrał trum nę ze zwłokami wielki 
mistrz ceremonii hr. Hunyady. Złożono ją w 
kościele nadwornym, a kluoze trum ny oddano 
wielkiemu ochmistrzowi ks. Hohenlohemu. Na 
ulicach, któremi przechodził k onduk t, zebrały 
się wielk!e tłum y ludzi. W szyscy z uszanowa
niem odkrywali głow ę, gdy karawan prze
jeżdżał.

Wiadeń 2 sierpnia. Cesarz zarządził szesna- 
stodidową żałobę dworską po arcyksięoia W il
helmie. Ju tro  o godzinie l le j  przed południem 
odbędzie się w nadwornym kościele parafial
nym żałobne nabożeństwo zą duszę zmarłego 
aroyksięcia.

Ischl 2 sierpnia. Cesarz odjechał wozoraj 
osobnym pooiągiem do W iednia.

Wiedeń 2 sierpnit. Przed zamkiem cesar
skim ścisk ogromny. Dwie kompanie strzelców 
tworzą szpaler przez który tłum y publioznośoi 
przechodzą do kaplicy zam kow ej, w której, 
w zamkniętej trum nie złożono zwłoki zmar
łego aroykslooia W ilhelma. Kaplica przybrana 
bogato w żałobne draperye. Trumua spoozywa 
na katafalku, okrytym  złotogłowiem, nad ka
tafalkiem unosi się czarny baldachim , przed 
trum ną leży korona książąt g domu oesarskie- 
go, kapelusz aroyksiążęcy i kapelusz mistrza 
orderu niemieckiego; ordery i miecz rycerski 
leżą na czarnym aksamitnym taburecie.

Trabanci i węgierska gwardya utrzymują 
straż honorową. Przy trzeoh ołtarzaoh odpra
wiają się nieustanne msze św.

Na trum nie złożono wieńce od Cesarzo
wej, aroyksiężnej wdowy Stefanii, aroyks. Ka
rola Ludwika, aroyks. Maryi Teresy, E  żbiety, 
Maryi, aroyks. Eugeniusza i Rainera. W  połu
dnie zamknięto przystęp dla publioznośoi.

W  imieniu oesarza niemieokiego przybył 
książę F ryderyk Hohenzollern i zamieszkał w 
Burgu. Przybyli nadto ua pogrzeb aroyks. 
Ludwik W iktor, Otton, Lsopold, Ferdynand, 
Albreoht Salwator, książę wirtemberski, książę 
Miqael Braganza, prezes gabinetu ks. W m- 
diBcagraefcz, ministrowie Wekerle, Madeyski i 
wielu innych dostojników.

Londyn 2 sierpnia. Japonia połasiła swym 
posłom przy rządach europejskich zawiado
mić te rządy o formalnem wypowiedzeniu wej- 
ny Chiaom.

Okólnik japoński wystosowany do rządów 
europejskich szczegółowo wyjaśnia powody woj
ny. Argumenta te są następujące : Skoro w K o
rei wybuchło pow stanie, Japonia natychmiast 
wysłała do tego królestwa 2000 żołaierzy i  pięć 
wojennych okrętów, a to na mooy obińsko- 
japońskiego trak tatu  z 18 kwietnia 1885 roku. 
O tej ekspedyoyi rząd japońską zawiadomił 
Chiny, które jednak zaprotestowały i wbrew 
traktatow i zajęły postawę jednostronną, biorąc 
w obronę króla L ihu i, który wezwał pomocy 
chińskiej- Jakoż wojska bogdy-chana w krocz;ły 
do Korei i wystąpiły nieprzyjtźnia wzglądem 
Japończyków. W ten sposób Chiny, zamiast 
działać solidarnie z rządem japońskim, jak to 
postanawia tra k ta t, okazały się sprzymierzeń
cami króla L ih n i, a wrogami J a p o n i. Dnia 
12go lipoa rząd pekiński wezwał wojska japoń
skie do opuszozenia Korei na tej podstawie, iż 
powstanie w ygasło, ponieważ jednak było to 
niezgodne z prawdą, albowiem kilka prowinoyi 
koreańskich znajdowało się w rękach powstań
ców, przeto wezwania tego Japonia me mogła 
usłuchać, a to tem bardziej, że same chińskie 
wojska nie otrzymały rozkazu ustąpienia z Ko
rei. Ntjlepszym dowodem rewolucyjnego poło
żenia rzeczy w Korei jest to , że zaraz po 
12-tym lipoa powstały krwawe zabn-zenia w

Przycisza się w sali.
Jakiś Niemozyk z twarzą głodomora opo

wiada monotonnym głosem treść przedstawienia.
Skończył, a muzyka nderza w kotły i ja 

kieś długie niebalowe piszczałki wyją przera
źliwy hymn ozy pobudkę. Z chat stożkowyoh, 
hrybyoh trzciną i stojąoyph w oieni rudawych, 
powiędłyoh palm, wysuwa się zbrojna kohorta 
amazonek dahomejskioh.

Każda postać to arcydzieło muskulatury 
wspaniale lozwiniętej i pozy. Nagie torsy i nogi 
połyskują tą  dziwną ozarnośoią, a krótkie tu 
niki, z róźnobarwnyoh pasów zeszywane, pstrzą 
się świetlanemi plamami na czarnym tonie 
skóry i jasnej dekoraoyi głębi, przedstawiającej 
Dahomej.

Muzyka gra marsza, a ten szereg oisł he
banowych, wyoiągmęty, prostym i sztywnym 
krokiem, z blaszanemi strzelbami na ramionach, 
wykonywa różne ewoluoye wojskowe. Czerwo
ne , obrzękłe twarze Niemoów z pierwszych 
rzędów zaczynają przybierać ton fioletowy i 
napływać zachwytem, ręce się wyoiągają do 
oklasków i z setek gardzieli wydziera się m o
cny oh opowaty okrzyk r a d o ś c i :

— Bravo! Bravo, Dahomeys!
Szeregi ustawiają się w głębi, bo na front 

estrady wychodzą dwaj czarodzieje ozy kapłani 
w białyoh płaszczach.

Jeden ma potwornego bożka, ciosanego 
barbarzyńsko a drzewa, a drugi plaski koszyk 
trzoinowy i długą z trzoiny piszczałkę.

Ten z bożkiem, umieścił go na podłodze 
i zaczyna lekko okręoać się dokoła, a ten dru
gi, podniósł wierzch koszyka, przysiadł na 
ziemi opodal i zaozyna wydobywać z trzoiny 
niezmiernie piszoząca, a silne tony.

- W ęże! Wąż! Serpent! -— Wołają na sali 
i ooś, jak dreszoz przebiega wszystkich.

Piszczałka oiągle śpiewa, a w jej tak t za
ozyna także śpiewać ten tańczący, którego wi
dać płaszoz niby koło białe, olbrzymie, tak 
szalenie prędko się kręoi.

porcie Chemuipo, gd^ie motlooL znieważył mi
sjonarzy franeaskioh i anarchia trw ała tam a i  
do przybycia załogi japońskiej- Na mooy tra 
ktatu, Japonia ma prawo zbrojnej interwenoyi 
w Korei i prawo zwierznictwa takie samo jak 
Chiny. Tymczasem Chiny zajęły stanowisko 
nieprzyjaźne, prowadziły rokowania, wnosiły 
protesty, ale równooześnie wciąż powiększały 
swa wojska w Korei z widocznym zamiarem 
wypowiedzenia wojny Japonii wtedy, gdy się 
zupełnie przygotują do walki. Z tyoh powo
dów rząd mikada uznał za konieczne uprzedzić 
nieprzyjaciela, jednakże jak  przedtem, gotów 
jest przyjąć z wdzięcznością pcśrelniozą.ą ak
c ję  mocarstw.

Angielska eskadra na ooe&nle Spokojnym 
zostająca pod rozkazami admirała Ereenautle’*,. 
otrzym ała rozkaz zgromadzić się n a  wodach 
koreańskich.

Wczoraj wisczorem odbył* się narada 
gabinetowa, po której lordowie Rosebery i 
Kimberley konferowali z posłami chińskim 
i japońskim. Knrsaja pogłoska, że Chmy w 
imieniu Korei ofiarowują Anglii wyspę Hamil
ton z* pomoc daną przeciw Japonii.

Powstała niespodziewana komplikacja. 
Zatopiony przez Japończyków chiński pancer
nik „Kowszyng", świeżo sprowadzony z An 
glii i zostający jeszcze pod komendą m aryna
rzy angielskich, wywiesił w ostatniej chwili 
angielską chorągiew, czego jednak japoński 
komendant nie zauważył. Z tego powoda A n
glia oskarż* Japonię o kors»i-3two i grozi su- 
rowemi środkami. Poseł japoński przyrzeka 
dać wszelką s&tysfakoyę i oznajmił, że komen
dant japoński już zo3t«ł powołany do odpo
wiedzialności. Poseł przeczy, jakoby rozstrze
lano Europejczyków, owszem utrzymuje, 4e 
wysłano natychmiast łodzie ratunkowe, które 
wyoiągały z wody topieloów. Zresztą dano bę
dzie wszelkie zadosyćuczynienie, jakiego A n
glia zażąda.

Dziś odbywa się narada w adm iralicji.
Petersburg 2 sierpni*. Journal de Sankt 

Petersbourg ubolewa, że preyszfo dc wojny chiń- 
sko-japońskiej. Rosya szczerze starała się zaże
gnać nieporozumienie, wezwsła obia strony do 
ustąpienia z Korei, a ponieważ n:etylko An
glia, lecz wszystkia morskie mocarstwa praco
wały w tym samym kierunku, przeto była wszel
ka nadziej*, iż tak  potężne pośreduiotwo bę
dzie skuteczne. Niestety, zabiegi pokojowe zo
stały przerwane rozpoczęoiem kroków wojen
nych. Jednakże mocarstw* nie powinny się zra
żać tym  smutaym faktem, lecz jaszcze bardziej 
wytężyć swe pośredniczące miłowania.

Tokio 2 sierpnia. Rząd japoński chętnie 
przyjmie każde pośrednictwo pokojowe, które za
pobiegnie roislewowi krwi, a da rękojmię, że 
prawa traktatowe Japonii będą uszauowane.

Londyn 2 sierpnia. Mnóstwc byłyoh ofice
rów i żołnie-zy z różnych nerodowości zgłosi
ło eię do posłów chińskiego i japońskiego, ofia
rując swe usługi.

Lizbona 2 sierpnia. Wiadomości z Afryki, 
źa Niemcy zajęły miasto Kiongę w portugal
skiej kolonii, wywarła ta  nadzwyczajne wzbu
rzenie.

Londyn 2 sierpnia. Z południowej Afryki 
nadeszło doniesienie, że Niemcy zagarnęli ozęśó 
ziemi nad ieziorem Nyassa i tworzą tam forty- 
fikaoye. Nadto pozwalają oni Arabom, trudnią
cym się połowem niewolników, przoohodzić 
przez swe terytoryum  i okazują im wszelkie 
ułatwiema, nawet dostarczają prochu.

Berlin 2 sierpnia. Norddeutsche Allg, Zeitung 
cświadoza, że władze kolonialne niemieckie 
miały prawo zająć miasto K iongę, albowiem 
ono stało się siedliskiem przemytników, którzy 
przemycają broń i aminioyę na terytoryum  
niemieckie i tu  sprzedają je murzynom Miasto 
Kionga jest zupełnie wyludnione i tylko nomi
nalnie należy do Portugalii.

Petersburg 2 sierpnia. Carewicz w towa
rzystwie księcia duńskiego Chrys ysna przy
był wczoraj do Peterhofu.

Rzym 2 sierpnia. Dziennik Popolo Ro
mano donosi, że król H am bart podpisał wozo- 
raj dekret, znoszący stan oblężenia na Sycylii.

Wiedeń 2 sierpnia. Dwudziesty drugi mię
dzynarodowy targ zbożowy odbędzie się w ro
tundzie w dmaoh 27 i 28 sierpnia.

Fiume 2 sierpnia. Eskadra niemiecka pod 
komendą kontradmirała Hinkego, składająca się 
z sześciu pancerników i dwóoh krzyżowców za
witała wczoraj do portu tutejszego.

Meran 2 sierpnia. A rcyksiąie Albreoht 
odieohał do Trydentu-

Lekarz dentysta Mark
dyplomowany na wszeslniey wiedeński®), ordynuje w swo
im atelier dantystycinem ' przy P l a c u  J l a r y u c k l m  

1. 8  (kamienica księfia Ponińskiego, obok Ditmara). 
Sporządza sztuczne zgby i szczęki cala, oparta na 

ciśnieniu powietrza podług najnowszego systemu. Ból zę
bów usr.wa szybko za pomocą środków uiazawodnych, w y
konują wizelkie operacye bez bólu z4  pomocą kokainy, 
zanieczyszczonym zgbom powraca naturalną barwę, zepsute 
zęby plombuje złotem, srebrem camentem do glazury po* 
dobnem.  __________________________

Z m i a n a  m i  e s z i c ^ n i a .
W szech nauk lekarskich

Dr* B. l a d e y § h l
b. elew asystent klin. lek uniw. Jagieloóskisgo

lekarz chorób wewnętrznych
mias-ka o b e c n i e  n l .  A k a d e m i c k u  1 .1 0 ,  ordynują 
od 8—5. Telefon w cukierni Wgo F  Grossa w parte,ze.

Dentysta Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej, przeniósłszy swój długoletni

Z a k ła d  d e n t y s t y c z n y
z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy ul. Sykstuskiej 1. 28, 
(stara poczta), parter od godz 9 —1 przed, i od 2 —fi 
popotod. W niedziele i święta od 9— 12 przedpołud. Na 

żądanie sztuczne zgby sposobem amerykańskim.

I N  a d e s ł a n e ,
O l s  u - l i s t a .

Dr. Adam Szulisła^ski
b. asystent prof. Wicherkiewicca, ul. Hetaańska 10.

— Zweita I V ierte! Seohsts ! Siebente ! — 
wołają przyoiszonemi głosami. Węża wysuwają 
się z noszyka i leżą przez chwilę nieruohome, 
wyciągnięte na podłodze.

Gały Dshomej skupiony w półkole za zy- 
n& śpieweć.

Nosowe dźwięki płyną spokojnie, a z j a 
kąś trwożaą akceataoyą. Kołyszą się wszyscy 
w powolnym rytm ie melodyi coraz przsoią- 
glejssoj. Nozdrza zaczynają im di-gaó, a ró 
żowe białka oczu błyszczą coraz mocniej, 
bo węże wyprostowały eię praw-.o i zaczy
nają po jakichś skośnych liniach, coś w ro
dzaju tańca. Ioh długie i zialonkowata cia
ła wiją sie, podskakują i z sykiem cpidają na 
podłogę, '

Ten śpiew, niby zahypnofcyzowauyoh, brzmi 
ooraz ciszej. Naraz ten ozarodziej rzuoa się na 
ziemię, węża jak piorun opadają na niego, aie 
on, szybko jak myśl, wysuwa cię, zrywa sobie 
płaszoz a ramion i zaozyna nim powiewać w 
około. Stanęły ogłupiałe, małe oozki zaozynają 
iin żółtawo świecić, jak płomyki i z sykiem 
rzucają się na niego; wymyka się, skacze na 
jedną z chat, węże biegną za nim; czspia się 
palmy i źałośnym, przeciągłym głosem zaozyna 
śpiewać, okręcają mu nogi, i te długie a pła
skie głowy ohwieją się w słońcu i pełzają po 
nim z sykiem.

Świsnął, i dłngie oiała opadły na ziemię. 
Sala znowu zabrzmiała brawami, ocierają 

sobie spocone z emooyi ozoła, a garsoni przy
noszą potrójną ilość piwa. Muzyka znowu gra 
walca, na scenie jakieś pochody, zabawy, 
tańce, skoki. Potem ozarodziej zaozyna reli
gijny taniec. Rzuoa się n» ziemię, wywraca 
koziołki, bije głow^ o szeregi, wyje, zaozyntt 
toozyó pianę. Ten tłum  czarny zakołysał się 
gwałtownie i skłębił. Jak iś pcwiew przeszedł 
po moh, zapomnieli na chwilę, gdzie gą i po 
oo, bo podnisśii ogromny krzyk i ze wzdętemi 
piersiami, z błyskawicami w oozach, rzucali 
Bię na ziemię, bili się kolbami, ozołgali na

Specjalista chorób stór®ysti i wenerycznych
Dr. Kazimierz Podlewski

b. lekarz na klinice proi. Fourniera w Paryżu i Leisara 
w Berlinie.

ordynuje od godz. 11— 12 i od 3—5. ul. Chorążczyny 16.

D O N I E S I E N I E
dla inform acji P. T. Pubiiczniżci przyjeżdżającej do 

Lirowa na Wystawę krajową.
W skutek porotumienia się D frakcji powszechnej 

W ystawy krajowej z Gremium lwowskich oberżystów, p o 
stanowiono utrzymywać na dworcach kolejowych we L w o
wie wspólne „ B i u r o  k w a t e r u n k o w a " ,  w któram, 
dla dogod mści przyjezdnych, znajdują sie cenntkf po
koi gościnnych hoteli lwowekłch, rezerwo
wanych dla Gości Wystawy krajowej po 
cenach zwykłych.

Lwów, dnia 1 sierpnia 1894.

Gremium Oberżystów lwowskich.

& £ •  e J O  & Ę J L & 2 Z
&23i feetakow ? I  k c  i t o r  iś-ym iariy

w: Lwowie, nil ca Jagielkriufea 1. I,
iS F  kapuje I jrsedąje wszelkie papiery 
wartościowe i monety pa sa ld sk lam ie } 
czym kursie btlennym

P R O M E S Y
do wszystkich cląęahń. U b e z p i e c z e n i e  losów od 

straty praes wylosowanie al pari.
Zleosoia z prowiacyi wykonuje aiuswlocsaie bsz 

doliczenia jakiejkolwiek prowisyi.
Na los zakupiony w tym kantorze padta główna 

wygraua w kwocie 60 000 zlr. w, a.

R o k  z a ł o ż e n i a  1853 .
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, alior 
Karola Ludwika 1. 1. 

kapuje i sprzedaje w jzelzia papiary wartościowe. 
P f l O M E S Y  do ciągnienia 16 sierpnia 1894 na 
8*|, losy anstr. zsk ł. ared. ziamik.- I K a . po złr. 
1-fiO wraz ie  stemple n . Głó»na wygrana 101.000 k.

Losy wystawy krajowej po 1 złr. 
Wydawnictwo gassty Losowań „N4.DZ1EJA.8. Pre

numerata roczna 1-60. Na prawmcyi zf. 1-80. 
Zlecenia z prowincyi załatwia się jak  najtaniej 

odwrotną pocztą.

L w ó w  dniu 2 sierpnia. {?. Izby handlów*]). 
A k c y c  za sztuk* Kolej gal Karola Ludwika 

300 ul. a . k. 316 60 do S19'5l. Lutoj Lwow.-Ozem. Juzka  
po .100 ad. w. 360. — do 2 8 3 —, Banku hipotcosaege pe 
200 si- w a 410-— do 420 —

M a t y  ,ta ,.Ji a t w ± e  a  130 ii.:  Banku hipot. gal. 
5 '|, Iokoj:, 40 lat, 10110 do 101-8.1, 6*/, z 10*/, prea.
109-80 do 110-60, 4 !j/l„  io i. w 60 lat. 100-— do 100-70. 
Banku krajowego t  loa. w SI la t  100-23 do 100 90 
Banku krajowego 4 f|e los. w 57 lat. 97-— do 97.70 Tow. 
kredyt, gal. siesask. 4% (I- **isya) 97VO do 98 43, 4 ‘I 
los. w 411it lat. 97.50 do 93'20, 4°/> k e . w 58 latach 26 6!) 
dc 97-30. 4'/s«|, loa, w 52 lat, — do .

O b l i g i  »  100 zL Galie, fundom , propinacyjnago 
4 C|, 96 60 do 97.80. Bukov. funduszu propinacyjnago 0 ‘j, 
101-S0 do 103 60 Koi*, banku krajowego 6*/, w. a. u ,  eau. 
103-80 dc 103-—, Pożycski Erajow-i 6 S|, 105-— do — , 
4 j % 100-— dolOO-73 4* . * rsku 1331 86 53 do 87-23 i  |, 
a roku 1S93 96 60 do 97'2Q.

^ e n e t j a  Dukat cesarski 5-85 do 5 95 Jąpoleoi- 
do P-85 do 9-96 Póiiaparyad 10-15 do — . Bubel 
rosyjski srebrny osy pzpijrowy 1 .3 2 — do L35-— 103 tu *
rek siw&iazkich CO 80 do 81-40.

Wiedeń dnia 2 aierp na, (godz. 11 w poluda. 
Kredyty 864.—t kred, węgierskie —.—, Anglob. 
164'—, Uniony —.—, Sanayereiny —.—, Lau-
derbanki 251.—, Akcye tytoniowe 211.—, bt&ats 
bahny 851 65 Ljinbardy(z s:ap.) 109.25 Elbethale — 
Renta papierowa —. Renta węg. 4%  kor. —•— 
Renta węg. złota 4%  —.—, Aipiny —.—, Marki
61-11- Losy tur. —,—.

brzuchach w około bożka i dzikiemi, wrzaakli- 
weml głosami wyli.

— EU ! a l l ! Ma-ak !
Z itzę li doskakiwać na front estrady i 

wytrząsać blaszanemi szablami publioznośoi.
W  pali zamieszanie, ale po chwili ja t  

c&la się trzęsie oklaskami i ten europejski, 
wielkomiejski motłooh, rozpływa się z  uoieohy. 
Podrażniły te biedne czarne twarze zapasione 
oiaia, targnęły za stępione nerwy — i oto 
wsEjaoy biją brawa, kufie stukają, zapał pod- 
nc i się do zenitu, bo teraz na estradzie udają 
bitwę i rebi się zamęt i hałas niewypowiedzia
ny. Szczęk pałaszy, głnohy łoskot kolb, miesza 
się z głosami orkiestry i dźwiękami tamta- 
mów, piszozałok, a te bębny podnoszą głuohy 
turkot i splątane z krzykami dzieoi, biją stra
szną wrzawą.

Slońoe ostatniami blaskami cświeoa te 
wszystkie ozarne i białe ciała i złooi ozerwo- 
cawo szozyty skał tekturow ych, ubranyoh 
ozacz_ami z npapier-maahe“. Śmieją się te 
ozaszki i wyszczerzają papierowe zęby z tej 
podsufijowej wysokośoi, a pod niemi ogromu* 
s ł I *  trzęsie się od krzyków, śpiewów i na
w oływań; mieni s:ę wszystkiemi odcieniami 
złota,, purpury i hebanu. Dzioy skońozyli 
przedstawienia.

Tylko tyoh dzikich oiał, tyoh błysków 
wilgotnych źrenic na dźwięk śpiewów swo
ich — i tego szalonego, bojowego wrzasku, 
co zatrząsł nimi i omal nie rzuoił w za
męt walki z blaiem i twarzami, nie było w 
programie.

Wymyśla im, aż siny ze złości aranżer 
widowiska i zakazuje podobnyoh dodatków, bo 
się publiczność przestraszyła.

Wódz, z cygarem w ustach, śmieje sic 
teraz i wyoiągająo do widzów swoje fotografii 
woła w kiepskiej aagielszozjźuie :

— Panow ie! kupujcie fotografie wodza Da- 
hom eju! K upujcie! Tylko po jednej marce...

Władysław iS, Reymont.

D 53 L HANDEL SUKNA
p o d  f irm ą ; ALLACH I SYN L  w ó  w - Rynek  l iczba 33

poleca się,
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K R Ó LO W A  Z Ł O T A
POWIEŚĆ 

PM bUM iG REW NT

(Ciąg dhiaay).
— To par i  »ie wiedziała, że weksel p 

Clarknoaa m ciua  było zdyskontowró w Paryżu ?
-  Nie wiedziałam i właśnie dl* tego wrę

czyłam Robertowi przysłane przez Anglika pt- 
pieiy i doiąezyłam iiafc własny, w którym pro
siłam go o wręczenie p-euiędzy Robertowi z 
takim "pokcjem, jak gdyby wypłacał mnie 
oscbiśoie.

— Ozy pani gotowa powtórzyć to ośriad- 
ozenie przed sądem ?

— W  każdej chwili. Nadto opowiem wszyst
kie szczegóły zamachu na moje życie, ze wska
zaniem nazwiska zbrodniarki. Ja nie będę się 
krępowała żiduemi względami — dodała z nie
nawiścią.

— W takim ra/'a ponieważ nie winność R o
berta nie będzie ulegała żadnej wątj liwośoi, zo
stanie on uwolniony bez zr-łoki.

Paulina, usłyszawszy te słcwa, podstąpiła 
bliżej «tu roztrawiajątym. A sh, więo nareszcie 
odzyski to dziecko jej svna, tak poszukiwane, 
upraguione... i już ta  ziwsze... gdyż nie opu
ści jej więuaj i zamsnie jej powieki,..

— Więc będę m głe 'cjcchaó po niego do 
Mazas — zapytała — i :<awieśó do sieb.e?

— Niecn pani baronowa przyjedzie do wie
zieni o godzinie ósmej, a  wszystkie formal
ności będą jul aał&b irioua i więz:eń zos* anie 
pani wy dcny. - - - - -

X L H .

P o k u t a .
P . J a c o b s e n  i  T e r e s a  p o  p o w r o c ie  do aa -  

o n u  zastały H e l e r ę  płaczącą w o b .ę o ia c h  N * -

diny, Juanitę z a ś  riedzącą z  ukrytą w  dło
nią, b twarzą nieruchomy, prgrążorą w sobie.

P' uli na, spostrzegłszy tę, która wyrządził* 
jej tyle złego, n e mogła przytłumić w sobie 
oburzenia i po'rzeby zemsty.

— Nie — zawołała — tak być nie może... 
Helena żądała, bym odprawiała prokuratora... 
nie ohoirłnm sprzeciwi ó się jej, leoz nie myśl 
zbrodmarko, żem oi przebaczyła. Nim rdjadę 
po Robor> postaram się, «,by p. Gteiv*i.s od
wiózł oię do więzienia.

— I dobrze uczynisz mateczko — dorzuć ła 
Teresa — bo ont powinna ponieść karę... prze
baczenie byłoby z naszej 3trony słabośtrą...

— Tereso — odezwała się Helena, usuwi jąc 
się z objęć matni -  nie zastanowiłeś się nad 
tem cm powiedz: ała.

Juan i: a wzruszyła ramionami. Oo ją to 
wnzystko obchodzi .o, gdyż powzięła już posta
nowienie ? Jed B*k w głębi serca poczuła wdz-ę- 
oznośó dla Heleny; która jedna tylko uważ?ła 
ją zdolrą, jak się domyślała, do okazania sy
nowi je] jedynego dowodu miłości, jaki w obwili 
ebennej obuzró mogła.

- Ty Tereso — mówiła dalej panna Roche- 
oelle — jesteś muiej nteiesow/ną w tej spra
wie niż nasz* m&tfea chrzestna, a w każdym 
razie nie wiesz, jaki węzeł łą zy Rabat,ta z  
sercem p. Jacobsen.

— Ale wit m jedno — odrzekła margrabina— 
że Robert był moim przyjacielem, moim bra
tem, moim zbrwoą i że tytko z winy tej ło
trzycy eieroiał tyło, Sie tylko csłowbk na zie
mi wycierpi* ć może.

Wiesz, że oho-ała mię zamordowi ć. Grły 
nie uiało Ł.ę jej to na Mon-emarte, usiłowała 
w pałacu Rochebelle albo pogrzebać mię ży
wą, lab otruć. Opowiadała mi o tem dr. Stein- 
kem. Leoz cóż to wszystko d z ś  znaczy? Jak
kolwiek stras/rem było moje przerażenie, gaym  
niespodziewanie została pochwyconą w łóżku, 
a prż iej uczuła r.óz zagłębiający się w m im

ciele, iestto przecież niczem w porównaniu 
z  tem. co wycierpiał Robert, zn iknięty  w wię
zieniu i oskarżony o tak straszną zbrodnię... i 
do tego spełnioną na kim? Na mnie, siostrze 
tej, którą ukochał nad żydeL .

— To prawd?. — rzekła łkając p. Jacobson, 
— Ta mała zapomina ile wyoierpiał jej narze
czony !

— Ale ty, matko, nie vi?sz jeszcze jak on 
ją kooha!

— Och! wiem bardzo dobrze.
— Nie tak jak ja irszikżei. Gdy mieszkał 

tuż obok mtto na poddaszu i pracował, by stać 
jej godnym, patrzałam wtedy nr 'ego wysiłH. 
Zimą nie palił w  piecu, latem n wycnodził 
ra przechadzkę Nigdy nie pozwolił sobie na 
iadrą rozrywkę, ca n jmuiejszą przyjemność, 
nie zaspokajał nawet gh du i tylko dl , tego, 
by m:6Ó ozem opłacić jaki model, by nie być 
rzemieślnikiem, a stać się artystą, z którego 
Helena n rg la  by być dumną, a co pozwoliłoby 
mu wtedy wznLSó ku niej oczy, jamu, bie
dnemu dziecku opuszczonemu, które w swem 
życiu sierocem nie dozrato uigdy uroku pie
szczoty w pocałunku inaoirrzyńskim.

P mlina, słuchając tej gorącej ob. ony, 
płakała rzeememi łzami

Ale i iut a osoba płabrła rówaien, inna, 
której drgająca konwulsyjnie twarz ukryta była 
ir  dłoniach, * po ktorej polu zkaoh palące, 
gorzkie łzy stmzały się n konsolę mai murową.

— Wszy«tko co opowiadasz — odrzekła He-j 
lena — jfiadomo jest dobrze mej matce chrze
stnej, gdyż o powiadał*m je, c ten  nie raz. Ale 
przwóloiz mi nareszcie przyjść do słowa. Jest 
j?d».a rzecz, o której nie wiesz i nie dom/ślasz 
s.ę nawet, a powinnaś o niej wiedzieć.

— Jaka?
— W ud mo ci, £0 syn m ojej matki chrzest

nej, 01ivier Jaoobsau, zaręczony był z naszą 
matką. Podczas pobytu swego na Antylach 
spoiktł istotę tak podobną do panny de Santa-

Cruz, że on, głęboko zakoohany w swej narze
czonej, zapomniał c niej ni» zapomłrająo, zdra
dził ją, nie zdrad zająo. Nio będę mówił* o tym 
związku i o ntgłtj jego śmieroi Nie 'ufcię znę
cać się n&d zwyciężonymi, jakiekolwiek byłyby 
ich winy i pomimo pragnienia zcuisty. Duśó 
ża oi powiem, iż ze zwppEu tego przybył na 
świat -jn .

— Syn!... Wnuk naszej m itki chrzestnej'!... 
Ten, którego Oliyier polecał jej w ostatnich 
chwilach swago żyoia?

— Ten snm — poważnie odrzekł* H dena '
— Więc on nie tsmari? — jednocześnie za

wołały Nadina i Teresa.
Ale gdy margrrbina wypowiedziała to 

słowa z niezmierrem zdziwieniem tylko, Nadi- 
Któr*. od kilku chwil zaczęła nę domyślaćna,

prawdy, wymówiła je z uczuciem boieści i żalu.
— Nie umarł — odrzekła H alina — leoz 

opuszczony przez matkę, pozbawiony nazyiska 
i pomocy, żył w największej nęd_y, walczył 
z przeszkodami, mimo to wszystko pozostał 
uczciwym i trudno byłoby sobie wytłóm*czyó 
szlachetność jego charakteru nie wiodząo, że 
w żyłach j?go Dłynie krew Jroobsenów.

— "Więc to Robert jest tem dzieckiem?
— Tak — cdrzekła Hblena, pochylująo głowę.
— Ach! — zawołała Terasa. — Ależ o r rze- 

czywiśoie podobny do oubie, mateczko. Nia zu- j 
pełnie jaszcze odzyskałam zmysły, wi«jo nie za- ' 
stanawiałam się nad tem. Ale podob:eńrhwo to 
jest uderzające i pamiętam, że gdy mieszkałam 
jeszcE6 na Moutmartre i byłam shoia na tyfii3, 
a Rooert nachylił się raz nadomną, to pomimo, 
iż byłam w gorączce, powiedziałam, jak mi to 
później vowtórzvl Andrzej, te  n o w a:

— Niedobra matko uo j*  chrzestna, przyby
łeś wiąo nareszcie.,.

Paulina nic nie odrzekła. Nie potrzebo- 
| wała już tego nowego nowoóu, aby być prza- 
i koua^ą, że Robert jest jej wnukiem. W łasne 
! SŁ\oe dawno iej to powiedziało.

Helena mówiła dalej:
— Przeprowadzo-3 na żądanie p. Jacobson 

śledztwo przez p. Geryais, nie pozostawiło pod 
tym względem żadnej wątpliwości.

— A cn ozy wie o swom poonodzeniu? — 
zapylała Nadina.

— Nie, mamo, i nigdy nie po winien się do
wiedzieć. Szlachetne serce moiej matki chrzest
nej “ozami a to tak dobrze iak moje. Pod pozo
rem przywiązania do mnie uzna go za syna i 
d* mu swe nazwisko Ale aie dowie się on ni
gdy, że j-st synem Olmera. Od tego zależy 
spokój jegc życia.

— Ona ma słuszność — szepnęła Paulina, 
płacząc — ale j*,kźe, mi oięiko będzie ukrywać 
to przed mm cała życie “  ........

— Nie, mateozko — mylisz się, nie będzie 
to dla ciebie zbyt wielkim oiężarum. Serce je
go może z potrzeby kochania,, a mci© instynk
townie, mimowoli uderzyło dl‘4 oiobie przy 
przy pierw Jzem spotkaniu. Nazwałam oię wte 
dy „uiamą“, pragnęłam bowiem, by i on cię 
tsk nazwał. 1 on powtórzył ten wyraz natu
ralnie t z taką dobrą wolą, z takiam rozrze
wnieniem w oczach, iż można było sądzić, że 
nazywał cię tak całe życie, lub że wiedział, ii 
krew twoja płynie w jego żyłach.

Więc czegóż oi do trzeba więcej ?
Otóż mateczko, jeżeli pó,dziesz za głos=m 

swego gniewa i oddasz tę zbrudn.arkę w ręc,e 
sądu,, to zhąd możesz mieć pewność, te wiado
mość ta nie stanie się publiczną? Sooirói Ro
berta zależeć będzie od jodnsgo slow* .(Jrszuli 
Renaudin, niezręczności igsmt*, la t  cd • proste
go wyp»4 ku.

| Laloj, pomimo wi»domcśoi o zbrodniach 
iwej matki, zawsas pozostanie enu dla niego 

| ma ;Vą, i ozy nrz- tor.ozy ot on wtedy, gdy do
wie się, żeś to ty oddała ją w ręae kata? Ozy 

? zechce nawet patrzeć na oiebię? 1

fOiąg dWwy naatapi).
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PASY SŁUCKIE, 
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AG«AFY, KOŁPAKI.
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X a  A .
HandeS harbaty chijsko-fosyjskiej 

B  D  M  Ą  M  : R I B D
« k  jfaowh pi. Waryach .10, 1
„obca -olcca Hąjl«pr-t gatuaW

HERBATĘ
sblora majowsgo:I, ta. C o n z o  ab. l.«f 

S ta iiebong  ««ra»8.~
„ iblór majowj

.1* Jt ł. ciii a 4-—
H jh a n ć e  de Load A,

i i  A  W  \

W y s le w k i  herbaola*
, . . e 1*30

W / B l e i r k l  n»j',op»».I -bat ,. . i-so

o smaku jydtyj i aiomat/cuyu, któn 
rozsyła iranko opłacona do katdsj sta 
oyi poertowaj 4’/, kUrgr. z worecih

Borlortoo . -  „ 9.— pól kilo —,50
Oabfc grubo danziota . 9.60
Oeylon sielona 10.—

„ „  prEednla . 10.40
M ,, grubo slamlaia 10.76
„ „ perłowa « 10.76

Mooca arabflka aromatyczni 10.76
Jawa slota . „ „ 10.76

1.0*
1JJ6
1*08
r ,08
1.08

w m m 2261 | a *  O p a k o w a n i e  n i e - I i c z y  s i ę .  "30#  
7nmówi«3le s  -  »incyl wysyła sif odwrotną pocatą.

#& m w eaU i ■ wyfełjnc 
V.1; e t  n4  w yerar, tłnJeztkie 

•<*nn yrtź d f i k l e n  8 e t.
?! ol »- ii  te łutlrt niak" sj ,a« ,cra a 

i lwakier >, tbadana pr*» jsi°j*te;«5 labora 
iłrywn, ę do ®abyda wa s-wystŁlch ta. 
fiki-ik. 663

Bilety k.u po cenie
blokowej, katalogi i plan.r wy; 
stuwy. przewodniki polskie :
niemieckie i l lr t  Ejppera). Lo 
sy. pairiątl i, sprzedaję ak w  
lii in e  mjem ul. b  . ola L u 
dwika 9. ,[#■■■ i w fclobau ua 
wystawie [oboŁ bramy alAw- 
nej). Zamówienia z pr. winey1 
za ^otAwkę lub za zal i zky L  
flo lin , Ji wńw ul. K arola Lud  
wlkn 9 . \ a  porte 2 0  et. pr*y 
zamłtwieiun więtew/em *5 et

> n  n J,  ?citcj* mt-Ł oinitej «»oy,-an ko 
Ł l ł  Ij i>  l»dy, lodo-r p o leci tmkiamia

J ó z e f a  Z im m  » ra
n* Wyst»v ia.

J-'l r r e p i - m y ,  piani?a, c j . > i»jrani.,i 
Żalińskie^o t  B> inow.ki, 22W 2

S w a  g a r n i t u r y  ireb li i .  Ionowych 
ser edain. Prac-u łnia ta»:cark« udczar- 
Jcowskif go L iu w  Sykstus a  10. 2519 1-1

O b e jm u je

niezrównany spusób smażenia 
„ P O U Z E C Z c K ‘c

c z e r w o n y c h  i  " b i a ł y c i c .
także

Najrozmaitsze sposoby, smażenia
.Talaret, Marmolad, Konserw

Wszblkich najioybredniejszych Owoców 
n a w e t

na Sp ' -ytusiij Occie lub Winie

Ż a  2  z i r .  przM-amasa każdy nąjmoc 
niaj st i ‘y materac, t*re kołdra do prze
rabiani. ’ i pc-krycia pr*jjn.uje wełniane 
sitbwy 1 dreKchy poleją n#‘t*uisj ,’ ózsf 
Schuater Lwów, K cpam ika 1, 7. 17<'9

XI  B U M Y
n a j n o w s z e g o  f a s o n u  s t a r a n n ie  

wyk mozone 
obrazy i obrazki świętych, krzy

żyki, witraiyki itd .
w wielkim w yborz1 pt leoa

Wino. Kuczabiński
skład książek do nabożeństwa

W E  L t t  O W I E  

ulica Karola ludwiwa I- 3
w podgórzu n» la a o 

U p r a s z a  o  ł a s k « w e  z w ie d .  a a i e  
s k ła d u .

k ia n iid u i  ‘io r w /o w s k i  Lwów 
Earola LaJw ba 8 ikład tor*et [»nów, pia 
nin. harmonium, ’.nstrnmenió r  sami gra 
jgcycli, (syuifoniów, arii'on i w s ic ., k ł  

aty. Ćenn.kl gratis.  191 9— ?

W y ś m i e n i t e  k a w y  we wszelkich 
gatunkach, żwieży W nsport o iraysa ł 1 
poleca i-jtani»j 'jandel korienny Leo
narda bulsekiego ul. Batorego 1 2 wt 
Lwowie.

B r o w i . r  p i w n y  B r a z  d o  w y  
d n i e r ż a w i c - n i a .  W i a d o m n ś ć  w  
^ a r z ą d * i e  d ftb r  w  H . s l i c a c o i  
- j - .c ^ t a  w  T » e . l* e n .  ..J9 5-b

*łr. 50 ct. k o iiiu i*  dobrz* wyra gulo 
wauy nu, Iowy z- gitrek i emoutoń- my 

ski (•» letnia gaarar.cyaj wraz z kń-usz- 
k e t  psncerso y a  lcb  krótkim. Kamoit 
toiry irebrue kryte od 8 złr- p o i ąw?zy 
Zleceni' s pcowinoyi wyk.-n*J» 2-1 “ a(ie' 
słanie tu kw 'ty  lub za sa licza , ooc-.tową 
J u z e f  G o l d m a n  -gar ais tr i i  e te*0 
wie. ni, Halicka 15, 2130 i-10

" łla  p p c c w i A c h  ( jro s u o d y ń

D u św iu d c zo iie  S e k r e ta
S M A Ż E N IA

f

D a osób trudno 
t-swiących!

Ni soirn 
kąpi e l  owy! Los fwowska. Cena I złr. r*ąqnienie dnia 23 września

p r

Wydame czwarte 
P l o i e n t y n y  1 N7>7' a i i d . y

Cena 50 cnt.
fo  przesłaniu przekazem poczt. 56 cnt 

ukuteczni i p ze yłkę franco — Uruk-irnia 
?ar. W Manieckiegó. — Lwów,

l - k - j i t M l y t o i k a  rutynowana, z egza
minem t degr ficinem , perzukuje posajy, 
W 7gliu i*  \dm in  itracyi. Zgłoszęa).» i’o 
poczty w Jaw iszow iccci. 1133 1—2

t  s * e n '* c ę  i  ż y t o  n a s i c  n n e  spr e
daje Zj i t ąa  dubr J uba . a  br. Bromckiego 
w Strziłkow ie p. Stryj. 2213 1 ?

Na sezon kąpielowy.
wad'a Zakładów klimaty jznych i Stacyj 

kacyjnych toleca 
^a/torsT-łsa,

M. Grzybin3kibj i Spółki
wa Lwowie, gu.auh teati- lny wyręby swo 

je  w -iajprzadiiii jszym gatunku. 
W y siłk i fień k iio -e  pocztowe wraz 

z ofrajl ow an i,m  jo  zł. 2-25. Przy więk 
szych zamówieniach odpowie dny opust"
UJ b la u istniejąca no  L »u * 1 ki uce 

l u d . i w a  p r r w a t n a  n / . k u ł a  4 klat u 
wa praysimBabia uczniów do s z k ó l  
ś r e d n i c h  W puy rozpouynają gig l  
wrzaśn a Blizjzych uzczegółó ; programu 
jauKi udziela prof. W ajglel przy >n P ie
karskiej 8 2216 2 8

P o s z u k u j ę  o g r o d n i k a
kawalera, któryby byi zarazę:u sł-fą cy m  
ZgłoBztnla adresów, ć do m n ą c  u Podolicy 

poczta Rożnów, 2211 3-8

„Hotel Garni"
10 ulica Trybunalska w« Lwow.e o o 

leca widne, drgancko urządzone pokoje 
gościnne o i  9 0  c t .  i wyżej za dolę  
wraz z prścitlą W łam a testauracya w" 
miejscu. Usługa jak najstaranniejsza.

C e n t r a l  l i e  Du.ro pośrednictwa Budyń 
“kiej Lwów Rynek 29 umieszcza wszel
kiego rodzaju doi ori wą słuzb§. z 001 2-3

1 e rsz l i i i h  gatunkach, w y a o ia a e  w y 
ł ą c z n i e  n a  j a j  i c h  p u d . g  : a r a n -

c y ą  sprzedaje

Pierwsza pirowa fabryka 
wyrobów spożywczych

w Bogdanówct, pod Lwowem
ncez‘a dworz e ktleicw y Lwów własny 
skład i sp rzed *  jte Lwowie p l a c  H a 

l i  o b a  n i .  W a ł o w a  1.  9 - 
Labryka urządzona wzorowj, nr zer a 

b t  rjisto  prry olbr/ym iem t i i ś u i ę c i u  
b l l i n s i " *  a tn .o h Y e r  w.kntek czego 
n sz e  makarony trk  l e K b o  s t r a w n e  
że i a ? e t  n a j r l a h s z y a i  o s o b o m  mo 

g ; i yc polecone, 
r! gstawa krajowa, pawilon p frze 

viy> łowy Nr. 559,
Prawdziwą francuska

3pizod.',e do tpgorooznego ozime 
go zasiewu, Cena za lOO hlgr. 
loko L tiatyn 10 zł. Pszenica ti 
niepodlega wylęganiu, siarco pię
kne z kopy nrernego sropa wy
daje 1‘ 0 klg, Bliższych, informa- 
oyi udziela: Zarząd dóbr Litiptyn 

poczta w miejscu.
2221 1 - 5

Przeciw muchom
m r ó w k o m  i wszelkim o w a d o m  

wyśmienity 
PAPIER na machy  

Trzaski (Lignum ąusssiae) 
LEP

Gaza do okien prztciw muchom
poleca

A lo jzy  H u b n e r
r<wów, Rynek 38.

s z k o l u }M  s e z o n
polecau  :

L u k ie r  c z a rn y  m a to w y
n*

i, uki bukalteryi pidwóiue. 
idzieia O S O B N O  za po ozuuiionibnt. 
ZBIOROWO w kuria h sr-acy sinych (dla 
Pań i drgbLiej, :akła Ir. asi^gi, prriprow a 
Iza "kontra, lutormuje L. L Yoitie, K r t 
.OTBta 7. SCO

T A B L I C E  S Z K O L N E  

wyrobu '-*202
Pr. K rem liC iU  w Pradze 

(W yłączny sttład dla G alicji), nas ępnie
Farokę czei woną do ciągnięcia linji, 
Kredę do pisania, Gąoki, Kredkę 

kolorową itp .
pu cenach najnizissych

A J o j z y  M i i i i t i i e j *
Lwów, Rynek 38.

I
Główna wybrana 6 0  O O U  s ł . ,

Losy pobmają ; 
K it z  i  g z to łf .

A . S c h e llc n b e r g  I S y n , 1 . J o n a s z ,
2235

m . i i  - %  ii -%‘s■i
l O  m  d r  i  gji t l  I g i

Mie trzeba już papieru cygaretowego do patentowanym, cygarnlcz-,k 
mego wynalazku, któ e  tą wolne od likotyny, osacz ędzają zatem zdrowia pieniądza.

W y łą c z n a  s p r z ? d s ż  w  h a n d lu  p e d  ft irm ą
. a  ó  / .  E  F  1 '  I  E  L .

we Ujrowie, ul. Sobieisiejt, 1. 6. i aa Wystawie (w pLwiloaie Przemysłowym
Grupa XV).

Poleca zarawm swój bogato wyposażony sk ła d cjg a ra iczet z różnego rodzaju 
d.zew  z*grai icsnych, t -dzież p-awdziwif bujaztynowy^ti i pianfa iwyzb : fajek, cybu
chów z bad ińskiej wiśni- sntypek z węg erskiej eseraśni itp .

W ielki wybór modnych laiek i przy borów do gier tc w*r*yszkivih. Kule i krę
gle grabowe i z „Ligaum S a n c u m S t a r e  kulo bilardcwa przyjmuje — zamianę" i 
«to pizerauiania: W szellPe roboty tokarskie i -e itacye uskuteozuit szy ' ko i  t a : .1 

“ ATlBNT GYGARMOZCl od 31’ ct, 1 wyżoj. 2lJ31 1—3

poleca niezawodni i wypróbowane

ś?.odłit d o  i r y ^ 5» i$n la  ow ądiow  d o m o w y c h
mianowicie:

F E  J ł l L I N  Ziółka antimolowe Papier antimolowy

Kasy żelazne ogniotrwało
i dokumenta.

d.o wyŁiszćsfania m oli z 
zarodkam i w  sukni ich,
i mebLich, Flakon 65 Ct

do przechowywania
fu ter.

P u d e łk o  30 cnt.

ochrania od m oli fu tra, 
B u k n ie ,  porty  ery, firanki

 ̂ m ehie Sztuka 3 ct.

u e y l u n P r o s z e k  p e r sk iM IK O T O N
w y tru w a  szwaby, kara
kony, stonogi Świerszcze 
szczypawki, kf -ali chy,
prusakiitp, Fltkon 80 ot.
W e  L w o w ie :  przy nj. Kop-trnika JL 8, i przy ul. "Islickisj róg B o
mów. W  K r a k o w i e :  Sukiensior 1. 20. C z e r n l o w c e :  Ryne’t 2,

niezaw odny środek do 
w ytępiania p luskw .

Flakon 50 Oi.

do w ygubiani!, pcheł 
i t. p.

Paczka U 10 ot. 
Flakon £0, 30 cnt.

m w m i_dĆA .. . ._X 2

KASETKI ź e l & s s n e  u ł  p i e n i ą d z e  

MASZYNY d o  t a r c i a  f a r b .  

MASZYNKI d o  s i e k a n i a  m i ę s a .  

MASZYNY d o  k o i k c - w a n i a .  

■MASZYNY d o  m y c i a  l i a s s e k  i  ^ e c z e k  

WYOIąGAL/ZY czpuntów
poleca

H i l b n e r
Lwów, R jn e k  1. 38.

■4̂  ̂ '»i-v
   * * * » »

B L  a  n t - o i * '  w - m i a  p  j  
r?.k, uprą, gallc. akcyj. Banki? M^ote^neg©

1 .Aeije
wm Uto ifekts I Maty

drdeiaso

9
kBiFmfl©

K u r a c y jn e
stera

' W I ) V A
wsj-ietsk.w, biszpańskio i 

francurkifc,

S o n ia b i,  L i k i e r y
ifb. JEFb A k . JRT 

E TJ M

chińsKą i  rosyjską 
poleca

KAROL B il
U>e Lwowie 

jrrsy i*l. Kiakowskiaj 1. 11,

SKŁAD FADRYCZFf
0. k. iprzj,.  fabryci

ś w i a t o w e j  s ł ? h W 3 ^
w B E R N D O R H

l ^ a c z j f i i i a .
' t i s l s ^ e  I d e c f l t o i f f  

»E. irabra .k insk ii > i alpald

Tm % 0 2 5 "Sc .?S [L A
®:aokt,nue * czysl^ jo  u iL J .
s fmrcc>«ólou długo-aisiłj treiSs, ’ i  

poloca .

I  A Chrisfianh iastfpcc

W. BIUNSKł
w  Lwowik tli-.™ Ustal ińtóc L 2

s le ia ry u ii ® ś|d® M ® dasiej0?gnB ? 
l ie s ą e  iadaa® | r r o w ia y i . -

J & k o  d o b r ą  i  p e w iiH  l o k Ł . i y t  p o l e c a :  
41/* pro. listy bipolarna 
V ‘9 listy hlpot ssir premiow l i  

c w baz ir  2til 
4 Ihty Towarz. kradytoy ego £ia.nskieg«»
9 ‘/«“/*» » Basku krajowego 
4°/0 listy zast. Banku krajowego 
5 % oblig. komunalne Banku krajowego 
%/E% pożyczkę kraje wą galicyjską 
4 r/g ooźyozkę kraj galio. koronową 
1% iżyo; z? proplnasyjną galicyjską 

„ bukitwiósrą

n ie

1 7 0 5 -

4*/a%  pażyHzkę węgleir „ ,e j kolei pań H wbwą

u.

4 V /»  » iroplnaoyjną węg> rs^ą
4° iręglersklo Oblłgaeyu inaemnlzncyjno,
hfeóSa to papiery kanoor wymu ay B*.unj hipoteoznego 

jawcie nabywa i "ipr^edaie 
pw «««»«!» ską|kairuy»t.M lejasy8h.

IJw »s» : Kantor wymiany HanKti ha^Lteoznagc pra^jmuja 
od P. T. knpmąoyoh wszelki© w y lo s o w a n e , m jaft 

p ła ta *  » t e j  tnw e papiery wartoł nowa. -adziei ~ar .» 
M a  kapom; aa be t  ■ fs a e Ł ^ eg c  potarą*
afcisaifi, ssał s w * 8®3*ytfw«i jbdynia za potrącasussa r*«° 
@aywi4 'f®b. Stoasbów.
Do efiktów, u ktÓLyoh wycati,.aly nę 'iwpony Aostercir nowych arkz- 

ai. knpeao~yob, za zwr-teu kasztów  ̂któro n a  p osi.

Odznaczone wma przyiądiowe!
18 iłity c h  i srebrnych mad ali, badane przez pierwsze eurC;«ej- 
skie jjowtgl, pulecune j- ko lecznicze wino pierwszej jakości Zna

komite wina śniadaniowa i deserowe.
D l *  k a ż d e g o  m i a s t o  s z u  Ł a m  r z e t e l n e ] '  f a m y  a  n a j l e p s z y -  

u .  r e t e r e  o y a m i  o e i e m  o d b i o r u  n a  s t a ł y  r a c h u n e k  i a j z  z  p o -  

p a r o i t m  r e k l a m y .  O t e i t y  p o d  2 0 1 0  8  —  4

C. Plant z Capstadtu Hamburg Dovenhof 14.

S i i e c y a l n o ^ J
F r a a a c u - S J S i e  T T J T K i

nieklejono

„ S A W i ł T A S « «
wstą odiiuszczonf D a  3 run ja  w każdym   r . .„i»l siw ti' ..o .i

B E S jE D V P T  b O P G R H IC K l

muw^atukn 100*1 tutek U ANI T_ S w e l t , .  
pudełkach słr- 1 Hosk^we zlecsma na 

3u00 tutek ffysyła ff4nko
NO  W  O O T W O R Z O N Y  

M A G A Z Y N  A K A D E M I C K I
we Lwowie, ni, Akademicka 6.

optyk 
meers- 

nik „pod 
Kopera.- 

Viem“. 
k w ó W

pl. sw. Ducha tulica Teatralna 1- <> na 
przeciw głównego odwachu), polfcaw wiel
kim wyborze i po cenach najtańszych 
okulary, cwikiery. lornety, ilnokle, dale- 
kowidze, barometry, ciepłomierz i t. p.
Urządzenie dzwonków oloktryozayoU. Wszelkie re- 
peracye najryckiej 1 najtaniej, Zamówienia ■ pro- 

winoyl odw rotn ie . 940

s Bm* w Watei« % fa m b sm i m t, W, W, 5la 4 » k


